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liezb' 8 i 7.
rn e d p ła ta  wynosi we Lwowie roeinie ?8 wF. — pół­

rocznie 9 złr. — kwartalni* 4 iłt. 5l) et. — mie­
sięcznie 1 złr. 50 et., za przesyłkę do como 
doŁiaea się 20 centów miei/ięuznie.

Z przesyłką pocztową w państwie augtrjackiem , rocznie 
84 złr. — półrocznie 12 złr. — Kwartalnie 6 złr. 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 er. gr. 
do Francji, In g iji Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a . I 2 I E I I I I  r i L S I

P rzadp ła tą  I ogłoszenia przyjmuje w* L w ^ s* . 
Jedyole i w yłączni#:

T cicfon  R edakcji 171. wychodzi codziennie mewyłączając niedziel i świst o godzince 8. rano

W c re  Adm inistracji „Dziennllitfi P«»is* le ­
go” . P iw  Hfarja<-»i 1. »  i 7 w rtos.cn 
pana K lse lk l.

Wiedniu: pp &•■.*8enstein et Voglei, (Ott\ 3 i.i. ) 
M Onkes, H: ol halek, .V Ono U L .  Cun’ If Mnsst 
i J. Danneberg ■, w Beri tri* FwńiWur.-.ie Soionii, 
Baascnstein etVfigler i O L. Daube;» nauihurgc: 
Karoly et Liehmann; w P*ryźu : C. Adam, 52. me 
du Four.

Ogłoszenia przyjmuje się aa opł»i.ą O centów od jeoiir.g, 
wiersza drobnym drnkiem (p«tit).

Prywatna korespondencja i nekrologia 1 3  et. id a'isrsza.
Drobue ogłoszenia 1*/, centa od wyrazu. Pomiar kani* 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
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Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wierni
e j

Mm M M  Warsboi.
Lwów 21. grudo a

R ew izja konstytucji bu łgarsk iej jest zatem  
•cną postanowioną. Sobranje praw ie jednom y- 

Inie —  w pierwezem  c zytaniu  ty lko  pięć, w dru- 
iem ty lko  trzynaście  by ło  głoeów opozycyj- 
ych  —  oświadczyło się za p ro jek tem  rewizyj- 
ym  prezyden ta  ministrów pana Stam bułow a. 
koliczność ta  zasługuje na uwagę, jest bowiem 

ow ym  dowodem ogromnego w pływ u i nadzw y- 
w ładzy , skoncentrow anych w rę k a  p re - 

bu łgarsk iego . G dy pierw sza pojaw iła się 
o rewizji konstytucji, opinja pub liczna  
u  jej się być przeciw ną. Mężowie polity- 

zaałukeni około k ra ju , w skazyw ali na nie- 
czeństwo, zaw arte w tego rodzaju  ekspery- 
cb i przestrzegali p rzed  naru izan iem  jtod- 
na k tó rych  B ułgarja  doszła do ład u  i po- 
u.

N o  mówimy naturalnie o politykach, odda- 
d u izą  i ciałem  Rosji, s tu k a jący ch  zbawie- 
u łgarji w carze. Ale m iędzy przeciw nikam i 

iji byli także  m iędzy innym i daw ni towa- 
e Stam bułow a, byli ministrowie S trańsk i , 
*ew, Stoiłow, k tó rzy  pro jek t rządow y na- 

wprost niebezpieczeństw em  dla  k ra ju . Wi- 
e lednak  te  w szystkie naw oływ ania sku tku  
niosły, opinja publiczna nie da ła  się od- 

ryć i S tam bułów  świetne odniósł zwycięstwo, 
raw da, zredukow ał on pierw otne swoje za- 

•j i u c iy n ił pew ne ustępstw a opinji publi- 
U-
W spom nieliśm y ju ś  o najw ażniejszych posta- 

i w.eniaeh, k tó re  uledz m ają zm ianie. D otyczą 
ne artykułów  38. i 86. konstytucji bu łgarsk iej, 
'ierw siy  przepisuje, że książę D ułgarji i jego 

imk( wie muszi syć w yznania praw osław nego, 
•  jed n ak  pierw szy książę, jeśeli innego jest 

w y iu*u ia  takow e zatrzym ać może. D rug i z a ś  
itanawia, t e  na dziesięć tysięcy m ieszkańców 

p rzy p ad a  jed en  reprezen tan t zgrom adzenia naro ­
dowego. Owoż Stam u iłow chciał owe a rty k u ły  

opztytucyjne w ten sposób zm ienić, by  pan u ją ­
cy ksiąśę i jego potomkowie mogli być jak ieg o - 
*  u w iek w yznania i by jedyn ie  na  trzydzieści 
tyaięoy m ieszkańców  jed en  p rzy p ad a ł deputo- 

B yć m oie, «ie S tam bułów  p rzy  swoim 
^ • I k im  w pływ ie by łb y  b y ł w stanie i tak  do­
niosłe p rzeprow adiić  zm iany, mimo, t e  one bar- 
“ ■ > niebezpieczne. Z daje  się jednak , t e  nie 

** w ystaw ić n a  próbę swojej popularności, t e  
r 6 w obawie, by nie uzyskać  dwóch trzecich 
ąksiości, im n ie jszy ł swoje tądan ie .

W oiność wyznania ogranicza się jedyn ie  do 
obecnie panującego księcia i do jego bezpośre­
dniego następcy  j liczba zaś m ieszkańców, na 
k tó rą  p rzy p ad a  jeden deputow any, wynosi dw a­
dzieścia tysięcy. D ia tych  tą d a ń  u zyska ł S tam ­
bułów potrzebną w sobranju  większość. W  mo- 
r  18 twojej z ca łą  energ ją  zw rócił się przeciw  
“ rzutowi, jak o b y  zm ierzał k u  reak c ji; co się 
M tyczy swobody w yznania księcia i jego  pier- 

yWazego następcy, potrafił porw ać za sobą sobra- 
w skazując na dobrodziejstw o, jak ie  spłynie 

*“ * z ra ja  z utw orzenia — dynastji. W  dzisiej- 
s w arunkaob, wobec obow iązującej konsty ­

tucji, k s iąśę  F e rd y n an d  m ałteń stw a  zaw rseć nie 
. n o t ę  — bo nie m o te  podpisać rew ersu, żąda- 

przez p a p ie ta , te  dzieci będsie  wychowy- 
*41 W wierze kato lickiej. D aisiaj książę rew ers 

|  ton podpisać m ote i to je s t głów ny powód zmia- 
4 °y - „Tonczew  chce słyszeć powody reform y — 
i w ołał pan S tam bnłow  — oto je  m a najw ażniej- 
|  **7 je s t ten, by  księciu um otliw ić m ałżeństw o."

A rgum ent ten poskutkow ał i — ja k  powiedzieli- 
i  * -  sobran je  praw ie jednom yślnie przyjęło  
1 p ro jek t rew izyjny  pana S tam bułow a.

Z  tern w szystkiem  jednak  trudno  zataić 
j*kt, t e  książę j rząd  na śliską i niebezpieczną

wstąpili drogę. To praw da, że swoboda w yzna­
nia, zastrzeżona d la  księcia i jego  pierw szego 
następcy, m a wszelkie zew nętrzne pozory libe­
ralizm u, niemniej jednak  nie zawsze dobize je s t 
posługiw ać się tego rodzaju  hasłam i, zw łaszcza, 
jeżeli naród  nie jest do nich dostatecznie p rz y ­
gotowany. N aród bu łgarsk i je s t praw osław ny i 
p rzyw iązany  do swojej w iary , pragnie, b y  panu­
jący  książę jednego  z nim b y ł w yznania. W ę­
zły , łączące  księcia F e rd y n a n d a  z B ułgarją , nie 
są jeszcze ta k  silne, by  ich nic podkopać nie 
mogło. U chw alona zm iana konsty tucji osłabia w 
pewnej m ierze te w ęzły i daje wrogom obecnego 
porządku  rzeczy w ręk ę  broń, k tó .a  w danym  
w ypadku  gotowa się okazać bardzo  skuteczną. 
D otychczasow e ag itacje  i know ania, prow adzone 
ręk ą  rosy jską  przeciw  księcia F erdynandow i, z a ­
sadza ły  się w wieli iej m ierze n a  reform ie w .ary. 
P o  uchw alonej rewizji konsty tucji, ag itacje no­
wego gotowe dostać bodźca. W pływ u  popa w 
k ra ja c h  praw osław nych, w k tó ry ch  k u ltu ra  i po­
stęp są bądź oo bądź jeszcze w pieluchach, lek- 
cew ażyó nie można. A niewiadomo, czy ducho­
wieństwo chętnie przyjm ie zm ianę. W  interesie 
B u łgarji życzyćby  sobie należało, b y  dokonana 
rew izja konsty tucji złych  nie pociągnęła ze sobą 
następstw .

Skarby podziemna.
Jeszcze  przed schyłkiem  X IX . stnlecia znaj­

dzie się ktoś, k tó ry  napisze monografię eksploa­
tac ji nafty  i w ykaże wasze niedołęstwo począt­
kowe, b rak  w iary w przedsiębiorstw a przem y­
słowe i tym  podobne zacofania społeczeństw a pol­
skiego.

Mimo dzisiejszych praw ie św ietnych rezu l­
tatów , uzyskanych  ze skarbów  podziem nych tak  
dla jednostek , jak  d la  k ra ju  i państw a i d la  
tysiąca rąk  roboozych —  pow tarza się to samo 
niedowiarstwo, ta  sam a ap a tja  w połaci k ra ju , 
na północ położonej.

Ja d ą c  ze Lw ow a ku  R»« ie na północ kre ju, 
natrafiam y na pagórk i lesiste z wapienia i p ia­
sku. Z aczynają  się takow e od M okrotyna, w ła­
sności K aro la  K iselki. Po za tym  M okrotyaem  
idą Polany, Skw arzaw a s ta ra  i now a wł&Bność 
M n iszk a ; dalej G lińsk >, następnie F a jn a  i 
K rahów  w łasność M ieew skiego; dalej Z arzyszcze, 
Czerem uazna, własność Kalinow skiego ; M agierów, 
w łasność Siem ieńskiego; M anaaterów, Poteli ze 
i R aw a  ru sk a , w łasność księcia  Sapiehy.

J e s t  to szereg m ajątków  pryw atnych , n a d a ­
jących  się do eksploatacji w ęgla brunatnego, 
k tó ry  w głębokości 2 do 4 metrów zajm uje w ar­
stwę 8 ‘50 metrów.

W  tej eałej połaci k ra ju  jed»n i jedyny 
hr. R . Potocki, w łaściciel 7 szurfów, podjął się 
eksploatacji tego w ęgla brunatnego . U rządził 
szyby  i eksploatuje sk a rb y  podziem ne. W ęgiel 
sprzedaje do kolei pańitw ow oj i do cegielń miej 
skich we Lwowie.

T ym czasem  atoli stoi p. K ise lka  z 28 szur- 
fami wolnemi, p. W ern er z 8 szarfam i, p. B rodt 
z 7, pan B eer z 16 szarfam i w Rawie, a h rab ia  
Rom an Potocki z 28 szarfam i wolnemi bez­
czynnie.

Jeżeli zw ażym y, że przy  skąpej adm inistra­
cji, p rzy  niechęci w łożenia kap ita łu  ze strony 
hr. Rom ana Potocki go —  kopalnia Ghńsko d a ­
je  adm inistracji kolejowej miesięcznie 120 wago 
nów a  10.000 kilogram ów , jeżeli zw ażym y, że w 
adm inistracji najw ażniejszym  czynnik iem jest do­
staw a węgla z szybu do stacji G lińsko, jeżeli 
zw ażym y, iż w razie  przeprow adzenia kolen kon­
ne] z szybu do stacji koszta transportu  zm niej­
szają się o 7 0 '/o- to przyjdziem y do przekonania, 
iż eksploatacja węgla brunatnego  przyniosłaby 
akcjonarjuszom  najm niej 30°/0 czystego zysku- 
W  obec b rak u  lokacji k ap ita ła , wobec niskiej

renty  ^ ziemi, wobec b rak u  przem ysłu  i zajęcia 
dla em igrujących rąk  roboczych, należałoby 
s k i e r o w a ć  p r a c ę  k u  s k a r b o m  p o d ­
z i e m n y m .

A bsolutnie w tej spraw ie nie m ając żadnego 
interesu, jedynie  jak o  w spółobyw atel k ra ju , któ 
ry  choruje na deficyt, sądzę że przedew szy- 
stk iem  p. K aro l K iselka pow inienby ja k  najw cze­
śniej w ziąć in ic jatyw ę do zaw iązać się m ającego 
Tow arzystw a eksploatycji węgla brunatnego w 
okoli .uch M okrotyn G lińsko-Raw a

W  tym  celu należy w ezwać w łaścicieli szu r­
fów, k tó rzy  darem nie od „łat 10 op?acają p oda t­
ki górnicko należy  się porozumieć z  hr. Rom a­
nem  Potockim , n a leż ; poczynić szyby  i to zda­
je  się schodkow e, w celu spraw dzenia przei w ła­
dzę górn.czą objętości i pojemności m aterja ła . 
N astępnie zaś w ypadałoby naw iązać spółkę gór­
niczą przez wypuszczenie w k u rs  obligów, czyli 
kuksów .

W obec śm iesznij niskiej ceny powierzchni, 
wobec niskiej ceny robotn tta, wobec istn ieją­
cych  stacyj kolejow ych, wobec zupełnej dew a­
stacji lasów i w zm agającej się po trseb y  opału 
d la w łościan , eksploatacja węgla brunatnego 
staje się koniecznością ekonomiczno społeczną.

W  tę konieczność nie wliczam zarobku w ar­
stw y robotników, którzy by b y t swój polepszyli. 
N ie liczę również, iż losy czyli kuk sy  zam iast 
lsk acy j w b ankach  i kasach  oszczędności, na  
4 %  obliczonych, p rzyn iosłyby  p rzy  dobrej adm i- 
stracji (nie panam skiej) około 2 5 */0 —  nie liczę 
rozwoju przem ysłu  krajow ego, k tó ry b y  m ógł się 
oocblubić tak  znakom item  dziełem , i upraszam  p. 
K arola K iselkę, p rezesa izby handlowo pi zemy- 
słowej, do w zięua  in icjatyw y w tej spraw ie i do 
rozesłania zaproszeń do interesow anych w ziemi, 
niemniej de kó ł finansowych i przem ysłow ych, 
by się jaw ili około połowy stycznia  we Lwowie. 
P rogram  trzeb a  ułożyć. Spraw a ta  je s t o ty le  
pilniejszą, ileże down Iz ałem  się ze źródeł p ry ­
w atnych, że zaw iązuje się spó łka  obcokrajow a 
z zam iarem  w ykupienia szurfów od pojedyn­
czych  właścicieli i rozpoczęcia eksploatacji na 
w ielką skalę. Szkoda dla k raju , d la społeczeń­
stwa, b y  obcy ladzie z&brali nam  a przed nosa 
śm ietankę, a hodowali nas serw atką. W szak  
k ra j nasz posiada ty le  kapitałów , by  o 4 mile 
ode Lw ow a założyć spółkę celem  eksploatacji 
w ęgla choćby brunatnego.

Dr. Henryk J w ir ts k i
Z arzyszcze 17. g rudn ia  1 Sy2.

Reklama w prasie francuskiej.
Spraw a k a n a łu  panam skiego w ydobyła na 

jaw  nie jedno, o czem  szersze w arstw y społe­
czeństw a francuskiego, a tern muiej zagran iczne­
go, nie m iały najm niejszego w yobrażenia. Ś ledz­
two parlam entarne w ykry ło  p rzerażającą ilość 
oszustw, a ze sm utkiem  przyznać m usimy, że 
dziennikarstw o francuskie w całej tej historji 
odegrało bardzo fatalną rolę i stoi dziś wobec 
epinji publior.nej zbrukane, choć się tego brudu , 
jak i do niego przy lgnął, bynajm niej nie wstydzą. 
O sk a rżę ' i dz iennikarze tłam aesą  się „zw yczaja­
m i", a jakiego rodzaju  są te  „zw yczaje", posłu­
chajm y.

System  ogłoszeń, przy jęty  we w szystkich 
k ra jach  starego i nowego lądu, we F ran c ji p ra ­
wie że nie istnieje. Po pierw sze ogłoszenia są 
szalenie drogie, po k ilkanaście  franków  za 
w iersz, a powtóre nie spraw iają żadnego w raże­
nia na czytającej publiczności; ilość ich jest 
1 rdzo nie w ielką, s tąd  żaden dziennik francu ­
ski na dochód z tego źródła w cale nie liczy. 
Istnieje za to dział specjalny t. z. puV ieiti, do 
k tórego wchodzi w sz y s tk o : a r ty k u ł, k tó ry  ktoś 
napisze o sobie, no tatka bibljograficzna o czyjejś 
książce, rekom endacja  jakiegoś sklepu lub fa- 
h ry k i wiadomość o ozyimś przyjaździe do m ia­

sta, o balu, w ieczorka, ślubie lab  pogrzebie, r e ­
k lam a dla a rty sty , lekarza , fab ry k an ta  itd., je  
dnem słowem to, co się u nas nazyw a kroniką 
b ieżącą. Z a  wiadomości tak ie  i w ten sposób 
publiczności podane, p łacą interesenci grubo. 
Figaro  np. ogłasza wprost w rozm utego  rodzaju 
przew odnikach, ie  publiciłe kosztuje w tym  
dziennikn na pierw szej stronie 40 fr., na drugiej 
zaś 20 fr. za w iersz druL a P łacąc  za um ieszcze­
nie tak iej wiadomości w kronice, je s t się p rzy­
najm niej pewnym , że publiczność to przeczyta.

W szystko, co się odnosi do publicite, w cho­
dzi w sam tekst gazety , tak , że wiadomości tego 
rodzaju trudno odróżnić od artyku łów  red a k c y j­
nych. Pod tak ą  rek lam ą spotkać m ożna nieraz 
podpis jednego z stałych i znanych  w spółpraco­
w ników gazety. A rty k u ł podobny spotkaliśm y 
niedaw no w jednem  z w iększych pism republi­
kańskich . Nosił on ty tu ł „Przesilenie tea tra lne", 
a  autor, zacząw szy od luźnych uw sg  o dzisiaj- 
szem położeniu w teatrze, skońcryf na wiadomo 
ści, że obecnie modą się stało ch3dzić do tea tru  
w sm okingach, k tóre  „najtaniej kupić m ożna u 
k raw ca  X a. B yło to więc najczystszej wody p u ­
blicite, za k tórą  kraw iec X . zap łacił około 2.000 
franków . Im  gazeta  poczytniejsza, tern więcej za- 
w iora artykułów  podobnej treści i tego rodzaju, 
a ponieważ praw ie w szystkie dzienniki należą do 
tow arzystw  akcy jnych , przeto nic dziwnego, że 
redak to rzy  ubiegają się za u m ieszczauem  reklam , 
ab y  ty lko  akcjonarjusze mogli mieć jaknajw ię- 
k szą  dyw idendę.

N ajw iększy dochód jednak  przynoszą dzien­
nikom  różne tow arzystw a przem ysłow e, nowo za 
k ład rn e . N a Kilka dni p rzed  puszczeniem  w obieg 
akcji, w red ak c jach  pism zjaw ia się sekretarz  
danego tow arzystw a i oświadcza naczelnem u re ­
daktorow i, że dyrek to rzy  przeznaczyli dla dzien­
nika tak ą  a tak ą  sumę, której cyfra  zależną jest 
od liczby prenum eratorów  i od sfery, w której ją  
czytają.

N iejeden nazwie to prostą łapów ką, wziętą 
za popieranie danej kom panji i w prow adzanie 
w b łąd  publiczności, d z ien n ik a rt francuski je ­
d nak  nazyw a to należnością za publicite. Z  ja - 
kiejże racji będzie drukowa* coś o towarzystwie, 
k tóre  rozporządza miljonami, chce zyskać miljo- 
ny ? U w aża to za „in teres" handlow y, pom aga 
do tego „in teresu" i za io bierze pieniądze.

Z ogłoszeń dow iedziałaby się w nrawdzie 
publiczność, że towarzydtwo samo siebie poleca, 
ze red ak c ja  d fnego pisma w tej reklam ie ża­
dnego nie bierze udziału  i zachow uje sobie 
w każdej chwili praw o niezależnej k ry ty k i dzia­
łalności kom panji. Cóż jednak  da ogłoszenie? 
Mało, bardzo mało, a tym czasem  czyż redak to r 
może naprzód przeczuć, jak ą  będsie  działalność 
tow arzystw a? Któż może wiedzieć, czy będzie 
szacherka lub n ie?  T a k  rozum uje dziennikarz  
francuski.

W ed łu g  naszych pojęć, powiedzielibyśm y, że 
należy w tedy dopiero pisać, k iedy  tow arzystw o za­
cznie działać, ale we F ran c ji m ożna powiedzieć 
n iejednem u redaktorow i, że rzucał się dlatego na 
towarzystwo, ponieważ nie dostał nic z* publicite, 
a chwali później dlatego, że mu dobrze zapłacono. 
Je s t to „b łędne ko ło“ bez wyjścia. Pow iedzm y 
więcej, żaden now ozakładany  dziennik  nie może 
się obejść bez s tra ty  6 0 — 100.000 franków za 
publicitd. Nie pośw ięcając tej sumy z góry , nie 
warto nawet i zaczynać w ydaw nictw a.

W nikając w szczegóły „zw yczajów " p rasy  
francuskiej, dowi .my się dalej, w ja k i sposób 
postępują naczeln i red ak to rzy  gazet, starająo  się 
o uzyskanie op łaty  za publicite.

K iedy  do jak ie jś  —  mniej, lub więcej liczą­
cej się z pow ierzchow ną przynajm niej uczciwo­
ścią —  gaz ty  zjawi się sekre tarz , ofiarując wy- 
znaozone p z z zarząd  tow arzystw a — przypuść­
m y — 5.000 franków , red ak to r naczelny , „ce­
niąc swą godność i Bwój honor", a w ied tąc , óe

innym  dziennikom  wyznaczono daleko więcej, 
powiada w te d y : „Mon cher ami, ęa ne va pas“. 
—  „D laczego?" — „Poniew aż Die potrzebujem y 
pańskich  pieniędzy, a po drugie, jestesm y na 
tym  punkcie za uczciwi, zresztą w ydaw ca nasz 
posiada w łasny m ajątek ." S ekre tarz , zw ykle b a r ­
dzo wym owny, s ta ra  się w płynąć wsz lk  emi spo­
sobami na  red ak to ra , aby  p rzy ją ł ofi irow aną mu 
sumę, w ładca pióra stoi je d n a k  niew zruszenie na 
punkcie  swoich „przesonań" i nie chce wziąć 
ani grosza. Po naradzie z dyrek toram i kom panji, 
pow raca sek re ta rz  ze sumą zdwojoną, a  zależy od 
okoliczności, czy red ak to r nacze 'n y  raczy  przy  
jąć , lub nie. T a k , czy owak, dziennik na tern ko­
rzysta . Jeżeli red ak to r bierze, daje zw ykle kom ­
panji do zriizum ieu.a, że to ty lko  „w yjątkow o" 
tym  razem  przyjm uje ta k  m ałą sumę, na p rzy ­
szłość zażąda  w ięcej. Jeżeli nie bierze, to s ta ra  
się o to, aby  o tym  „szlachetnym " czynie do­
w iedziała się ca ła  g iełda. „M achery" w razio

ro trzeby  p rzy jd ą  do naczclnegc red ak to ra  z da- 
eko w iększą sumą, niż ponrzednio.

W szystkie sposoby i sposobiki odkryło śledź 
two panam skie, dając praw e społeczeństw a do 
w y ty k an ia  palcem  niek tórych  „naczelnych" re- 
dakto ów minorum gentium  i nazyw ania ioh po 
im ienia t  j. oszustami i kieszonkow ym i z ło d zn - 
jami.

Pocieszającym  faktem  jest jed n ak  to że w 
całą tę  spraw ę nie jest w m ięszany ar i jeden  lite­
ra t praw dziw y, nie słyszeliśm y an jednego gło 
śnego nazw iska, nie padło  ani na iedno z nich 
choćby najm niejsze podejrzenie Z nać. że k o ru p ­
c ja  i zgnilizna szerzy się ty lko  wśród tej w a r­
stw y dziennikarzy, k tó re  coutc qut coute p ragnie 
się w ydobyć na w ierrch , nie p rzeb ierając  w Brod 
kach  i jaL.m kolwiek b ąd ź  sposobem dojść do 
znaczenia i w ładzy nad  opinją publiczną, stać 
się trybunam i narodu  bez najm niejszej ku  tem u 
kw alifikacji.

Z prasy rosyjskiej.
(Śm a/y artykuł „Kij^wli-nina". — G/ód i g/óa. — Poe.ąg' 
atunkowe — Wizyta Emira Biehary. — Majoraty szla­

checkie i w/ościarskie).
Kijetolamn  w jednym  z ostatnich num srów  

podnosi k w estjt rozbrojenia i rozstrzyga ją  w 
oryginalny sposób, z niepospolitym  przyton, za­
sobem odwagi cywilnej. Zdaniem  K i)tw lan ina , 
Rosja należy do tak ich  państw  ja k  -St«»uy 
Zjednoczone i A nglia i nie po trrebnje  naślado­
wać £ tiro p y  zachodniej w gorączce m ilitaryzm u. 
N ie m a żadnej kw estji w polityce zew nętrznej, 
k tó raby  uspraw iedliw iała zbrojenia się Rosji, bo 
naw et „kw estja wschodnia" je s t już  kw estją, 
właściwie mówią?, p rzeżytą, z drugie; zaś strony, 
żadne państwo nie m yśli o zaatakow aniu i za ­
czepieniu Rosji, słowem, zadania  polityki w e­
w nętrznej przew yższają nieskończenie widoki zz- 
graniozne. Ja k iż  s tegc wniosek :

„B ism ark onego czasu -  pisze Kijetoianin  — 
powiedział, że Niem cy nikogo oprócz Boga się 
nie boją, ale jest to ty lko ozdobny frazes i nic 
więcej. W łaściw ie N iem cy strasznie si< obaw iają 
Rosji i F rancji, a  F ran c ja  obaw ta się N iem iec i 
ich sprzym ierzeńców. U lżyć tym  pow szechnym  
obawom przed grozą wojny, rozjaśnić zachm u­
rzony horyzont polityczny może ty lko  Rosja. 
I  Rosja może to uczynić nie d la  E uropy, a l e  
w e  w ł a s n y m  s w y m  i n t e r e s i e ,  b o i  
n a m  m i l i t a r y z m  d a j e  s i ę  w e  z n a k  i... 
Cenim y wysoce przym ioty i zasługi nassej 
arm ji, aie w yznać winniśmy, żs nasze środki 
m aterjalne są bardzo srezupłe, ż e z a t e m  
k o s z t a  u z b r o j e ń  s ą  d l a  n a s  u c i ą ­
ż l i w s z e ,  n i ż  g d z i e i n d z i e j .  Z d ru  
giej strony, nasze zasoby in telek tualne są tak że  
bardzo  szczupłe i b rak  ich daje się uczuw ać na 
każdym  kroKU, w o b e c  c z e g o  z a a b s o r -  
b o w a n i e  n a s z e j  i n t e l i g e n c j i  p r z e z

Czas odnowić przedpłato! 9T& p ro w fa tf
kw artaln ie zł. ®  - 
miestęcznte „ 3*-

W e  L w o w ie :
kw artaln ie  4 * 5 0  
miesięcznie 1 * 5 0
Za przesyłkę'do dena aleslęoznle. 2 0  ot.

Bluszcz” Ma prowimejl:
kw artalnie  3  * 4 0
miesięcznir —* 8 0

We Lw orifc:

kw artalnie  1 * 5 0  
miesięcznie —* 5 0

M owi abonenci k w arta ln i otrzym ają jako  prem ję powieść Ohneta „Ostatnia miłość*" lub tłum aczoaą z angielsk iego w yborną powieść „B łęd n a  gwiazda.**

W O JC IE C H  IłZ lE D C S Z Y C K I.

W  P A R Y Ż U .
POWIEŚĆ OBYCZAJOWA.

T O M I.
[Ciąg dalszy.]

A  inni m niej liczni, ale m ajętniejsi i bardzo 
przyzwoici kończyli rozum ow anie inaczej, mó- 

' j 5 ”®,raricj a  p rzekonałaby  się ostatecznie, 
d roga ciągłych rewolucyj je s t bezdrożem , wio- 

F*6®™ niechybnie do upokorzeń, jeśli nie do 
 ̂ Hęsk dotki.w ych i otrzeźwiawszy, p rzyw ołałaby  
nazad  na swój tron dynastję  starych  królów, któ- 

l rym  saw dzięczała niegdyś wzrost B w ó j  w iekuisty, 
['• kw JT®  “ w dzięczą dotąd całą  swoją p o tę g ę ." ^  

T y lko  że m iędzy tym i zw olennikam i starych  
dynasty j by ła  znów niesguda. Jed n i tw ierdzili, 
że w razie k lęski i powrotu, należało zerw ać 
* • w ezystkiem  z trad y c ją  rew olucyjną i przyw o­
łań  na  tron  hrab iego  C ham bord, k tórego  nazy- 
wali H enryk iem  V ., praw ow itym  królem  F ran c ji 
i N aw ary . A d rudzy  przeciw nie tw ierdzili, że 
• ta ra  lin ja B ur bonów, sprzeciw iw szy się biegowi 
d iiejów  i “ poznawszy potrzeby now ożytnych 
narodów, sta ła  się niemożliwą i że zbawienie 
F ran c ji będzie saieżało  na  powołania w nuków  
L udw ika  F ilip a  na tron, na k tó rym by  potrafili, 
pogodzić przeszłość i  przyszłością.

T ak ie  rozmowy podsłuchiw ał K ornel wszę­
dzie, n ietylko u cyw ilnych, a le  naw et u wojsko­
wych. A  w idział w nich dziwne m oralne sprze­
czności, n ierokujące dobrze o F ran c ji i o n a d ­
chodzącej nagle wojnie. T e  fanfarońikie naw oły­
w ania do wojny i sw ycięstw a b y ły  potajem nie 
pom ięszane ze spekulacją na k lęskę której ża 
dne ze stronnictw , oprócz bardzo nielicznych 
w P aryżu  B onapartystów , nie zdaw ało się oba­
wiać. I  owszem, w głębi serca życzono sobie 
k lęski i popyohano rząd  do wojny, na to tylko, 
aby  ten rząd  obalić i zaprow adzić potem system, 
przez siebie ukochany. Powszechnie p rzek łada­
no teorję polityczną nad ojczyznę i przym uszano 
ojczyznę ao  wojny, spodziew ając się, że jej k lę­
ska sprow adzi panowanie pożądanego systom atu,

O tern w szystkiem  nie wątpił K ornel. W ie­
rz y ł w gw iazdę rapo leońską i w dziedziczny 
jen jusz B onapartych. Napoleon I . u legł by ł ko­
alicji ea łs j E uropy , ale F ran c ja  Napoleona III. 
pokona k a ż ie  pojedyńcze m ocarstw o K ornel 
postanowił przeto poczekać w P a ry ża  nu koniec 
wojny, o której nie p rzypaszczał, ab y  m ogła 
trw ać dłużej, jak  k ilk a  tygodni. B y ł p rzeko­
nany , że niezaw odne zw ycięstw a cesarza cmie 
nią wszystko w P ary ża , że m iejsce usposobienia 
fakcyjnego, zdradzieckiego praw ie tłum ów  zaj- 
jm ie entuzjazm  zadow olnunej miłości w łasnej 
i chciał na w łasne oczy oglądać tryum f fran ­
cuskiego im peratora , pow racającego ze zw y­
cięskiej w ypraw y.

T ym czasem  ludzie rozm aitych stronnictw , 
ty lko  nie B o^apartyśo i i przew ażnie rep u b lik a ­
nie i oprócz J^ich tajn i ajenci p ruscy , u rzą ­

.. 1

dzali ciągle uliczne pochody. S tudenci i robo­
tn icy , g ryzetk i, ulicznice i p rzekupk i, p row a­
dzeni przez jak ich ś starszych  jegomościów w 
surdutach , przebiegali ulice P ary ża , w o ła ją c :

W o jn y ! chem y w o jn y ! P recz  z P rusakam i 1 
Śm ierć Prusakom , Wilhelmowi i B ism arkow i!

A  nak rzyczaw szy  się do sy ta, tłum y śpie­
wały m arsy ljankę, k tórej rząd  cesarski joż nie 
śm iał zakazyw ać.

R az u jrza ł K ornel ta k i tłum , przechodzący 
jed en  z mostów S ekw any, a pośród tłum u u jrza ł 
swoich "uajom ych. K aro l L e  Bel i A natol 
M oriau prowadzili po pod ręce, jeden  F »ny , a 
drupi Pieretę, śpiew ając w niebogłosy: — E n  
avant enfants de la patrie! D alej szli S tan i­
sław  i K azim ierz C iarscy, m łodziutcy chłopcy, 
k tó rzy  nie mieli tow arzyszek, ponieważ m ieszkali 
jeszcze u rodziców, co ich zresztą mocno nie­
cierpliwiło.

K ornel p rzy łączy ł się de pochodu, nie tra ­
cąc z oczu C iarskich, k tó rzy  mu przypom inali 
Celinę. Przedziw na r z e c z , rozsądny K ornel, 
k tó ry  b y ł postanow ił nieodw ołalnie, że zostanie 
s tarym  kaw alerem , nie m ógł zapom nieć o Celinie. 
N ieraz zapy tyw ał sam  siebie niecierpliw ie, czy 
się w niej p rzypadk iem  nie k o ch a?

Pochód p rzeszed ł obydw a ram iona Sekw any, 
obejm ujące stare mis sto, spo tkał się z drugim  
pochodem  liczniejszym , sk ładającym  się w yłą­
cznie z robotników  i z kobiet nędznie ubranych , 
różnego wieku. T en  pochód w ychodził z p rzed ­
m ieścia Świętego Antoniego, słynnego z dziejów 
w szystkich rew olucyj francusKich. O bydw a po­
chody za trzym ały  się p r ie z  chwilę. S tudenci

fraternizow ali z robotnikam i a potem ruszono 
razem , k rzy cząc  i odgrażając się PrusaK om , ku 
Tnilerjom . T łum y  przesz ły  przez w ielką bram ę 
L uw ru , popod kolum nadą klasyczną, rdobiącą 
fasadę gm achu, potem  przez wielni dz<ecziniec 
L uw ru  i d rugą bram ę, a znalazły  się wreszcie 
na dziedzińcu Tnilerji. N ikt ich nie zatrzym y 
w ał, n ik t im nie p rzeszkadzał, a szyldw achy 
p a trz a ły  na nie spokojnie, stojąc nieruchom ie na 
swojem miejscu.

H ałasow ano te rsz  d ługi czas przed oknam i 
cesarza, dom agając się wojny. N ic się nie 
pokazało w oknach i tłum y zaczęły się powoli 
rozchodzić. M łodzi C iarscy odeszli jed n i z pier­
w szych, a K ornel poszedł za nimi i p rzy ­
w itał się z nimi, skoro się znalazł na  swo- 
bodniejBzem m iejsca na p lacu  Zgody. Szedł 
potem w raz z nimi w k ierunku  ich pom ie­
szkania.

— No i cóż?  ■— rz e k ł: — K iedy panowie 
płoniecie tak  w ojennym  anim uszem , wstąpicie 
zapewne jak o  ochotnicy do wojska, ab y  w alczyć 
z P rusakam i ?

O baj m łodzieńcy popatrsy li sie ze zdz.- 
wieniem na siebie, ja k b y  sniecierpbw ieni za ­
pytaniem . Po m ałej chwili od p arł s ia rs ty , S ta 
n isła w :

—  Z daje się, że w szyscy P o lacy  są jed n a ­
kowi. Jo ta  w jo tę  o to samo p y ta ła  mnie się 
Celina wczoraj wieczór.

—  T ak , panna Celin&, p y ta ła  się panów  o 
to sam o? Nie widzę w t-m  nic dziwnego, p y ­
tan ie  to zupełnie naturalne, samo się narzuca. 
S k o ro w id z ę , śe panowie, zresztą słusznie, tak

się in teresujecie losami k raju , w którym eście 
się urodzili i wychowali, nie mogę przypuścić, 
abyście się nie poszli bić, skoro w ybuchnie 
wojna u sam ych g ran ic  F ran c ji. P an  Euge- 
njusz C iarski, wasz ojciec, jest zapew ne tego 
samego zdania.

—  N asz ojciec, — odparł K azim ierz — do 
tego się nie mięsza.

— R az mówi biało, drugi raz  czarno —  . 
rz e k ł S ta n is ła w : —  On jest tak im  entuzjastą, 
że na wzm iankę o wojnie mało ze skóry nie 
w yskoczy S ą chwile, w k tó rych  zapom ina 
teraz o swoich repub likańsk ich  p rzekonaniach
i gotów sam pójść się bić z Napolenem . Ale to 
są ognie słomiane, wiemy doskonale, że ojciec 
już nie zb ierse  się n igdy  u a wojnę.

— W asz ojciec je s t c-ałowiek starszy  i 
m iałby w każdym  razie praw o pozostać w domu. 
Z pesztą nie o n g o  oiczyznę chodsi. Sądzę, że 
ma się zaw sze za Polaka. Ale skoro panowie 
dem onstrujecie za wojną, w raz z tłum am i F ra n ­
cuzów, skoro sądzicie widocznie, że znacie 
lepiej od rząd u  położenie polityczne i dyplo­
m atyczne. muszę mniemać, że mimo im ienia
i nazw iska p o lsk iego , jesteście F ran cu zam i. 1 
Inaczej nie mielibyście praw a robić tego, co 
robicie. i

—  A pan przecie także  by łeś na dziedzińcu i  

T u ile rji?  —  rzek ł Stanisław .
— B yłem , aby  się p rzypa trzyć, ale ani nie ■ 

śpiew ałem , ani nie k rzyczałem . A panowie de- 'j 
m onstrowaliście czynnie.

(Ciąg daiaey nastąpi.) <!



p - -------------------------------------
ftp  o w o ł a n i  o w o j  a k o  w e  m  u  a i i  l e  w p ł y -  
J  w a  ć n a  s t o s u n k i  s p o ł e c z n e .  P ra sa  na- 

ssa ciężko b łądz i, gdy  lekkom yślnie praw i o 
rzekom ych niebezpieczeństw ach, grożących  Rosji 
od sąsiadów zachodnich, o napastn iczych  p lanach 
niem ieckich, i d rażn i opinję publiczną fałszy- 
wemi pogłoskam i“. (B raw o!)

Kom isja pod przew odnictw em  rz. radcy  
' s taną  A bazy , k tórej zadaniem  b y łe  opracow anie 

projektn  organizacji m ajoratów szlacheckich, 
w ostatnich sw ych p racach  uw zględniła nietylko 
ściśle stanowe interesy, ale wogóle intereny w ła­
sności ziem skiej. Owocem tej p racy  jest p ro jek t 
m a j o r a t ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  na wzór 
istn iejących w W estfalji i w H anow erze, i przed 
k ilk a  la ty  ustanow ionych w A ustrji. W edług  
projektu , naturaln ie, ustanaw ianie tak ich  m a­
joratów  będzie ty lko fakultatyw ne, ale p rzy k ład y  
zagraniczne w skazują, że naw et przy zupełnej 
dowolności m ogą one mieć niepospolitą donio­
słość i stanowić pożądaną tam ę przeciw ko roz- 
drab ian iu  gruntów  w łościańskich.

W ed łu g  wiadomości z Taszkientu , em ir b li­
charsk i w yjeżdża w połowie g rudn ia  do P e ­
te rsb u rg a  w raz z dziewięcioletnim  swoim synem , 
wstąpić m ającym  do korpnsn  kadetów . Em irowi 
tow arzyszyć będzie dziesięciu dostojników , 
liczny orszak, u rzędnik , delegow any p rzez je n e ­
ra ł  gubernato ra , lek arz , w reszcie tłóm acz. E m ir, 
oprócz P e te rsbu rga , zwidzić m a M oskwę, Kijów
1 W a rsz a w ę ; przyw ieźć ma z sobą 30 p rze­
ślicznych k o n i ; bagaż jego w ażyć ma około
2 tysięcy padów  R ządy chanatu , na  czas nieo­
becności em ira, spraw ow ać m a rada , z trzech  
dygn itarzy  złożona.

W  Gońcu Urzędowym czytam y, co następu­
je :  „ W r. b urodzaj zboża b y ł bardzo zły  w nie­
k tó rych  miejscowościach środkowej i południowej 
strefy carstw a. Ludności ty ch  stron rząd  m n ra ł 
w ydać w ciągu h ta  do 13. październ ika w fo r­
mie pożyczki na obsianie pól ozim ych i w 
pojedynczych w ypadkach  na przeżyw ienie
6,426.000 rubli Z zebr m ych obecnie w mini­
sterstw ie spraw  w ew nętrznych danych  okazuje 
l  i; 1. iż najbardziej ucierpiały  w skutek nieuro­
dzaju  tegorocznego g u b .: W oroneska, Tulska, 
C hersońska, P ółtaw ska, K urskaę O rłow ska, Be 
sarabska , O tonecka i niektóre powiaty w g u b .: 
C harkow skiej, K azańskiej, K azańskiej. T au ry d a  
kie i obw odu W ojska dońskiego i 2, że znajdu ­
ją  się oddzielne miejscowości, w k tó rych  zboże 
bardz  * śle  obrodziło, w g u b .: S am arskiej, P an ­
ień sk ie j, Sym birsk iej, Saratow skiej, Tobolskiej i 
n iektórych innych. N a mocy uchw ały kom itetu 
m inistrów zezwolono użyć na potrzeby żywno- 
śoiowe i rolnicze dotkniętej nieurodzajem  tego­
rocznym  laaności zboża, zw racanego przez lu- 
dn, ść miejscowości, gdzie by ł w r. z. nieurodzaj, 
oraz reszty  zboża, pozostałej w n iek tórych  g u ­
bern iach  z zapasów żywnościowych zeszłoro­
cznych, ogółem w ilości około 6,000.000 pudów. 
Z ak ap u  zboża c a  potrzeby żywnościowe i na ob­
sianie pól za pieniądze, w yasj gnow ane przez 
rząd , postanowiono dokonyw ać w obrębie guber- 
m , po trzebujących  zapomogi, z rozporządzenia 
rząda . K ierow nictw o w rozsyłaniu do gubernij, 
dotkniętych  nieurodzajem  tegorocznym  zboża, 
zwróconego przez okolice, k tóre  o trzym ały w r. 
z. zapomogi, je s t powierzone członkom  rad y  m< 
n istra  spraw  w ew nętrznych : jen e ra ł lejtenantow i 
Zeum ernow i i r. t. Morozowowi, kierownictwo 
zaś w przyjm ow aniu i w ysyłaniu  zboża zaknpo- 
wanego członkowi ra d y  m inistra spraw  wewnętrz 
nych, je n e r . ł-lejtenantow i Tołstojowi. W szyscy 
powyżej wym ienieni w yjechali już  z P e te rsb u r­
ga celem w ykonania pow ierzonych im z leceń .“

Z arządy  dróg żelaznych, o trzym ały  polece­
nie departam entu  dróg  żelaznych oo do niezw ło­
cznego prze łs ta w e n ia  projektów  i kosztorysów 
urządzenia ta k  zw anych „pociągów ratnnkow ych.* 
Pociągi rzeczone, zaopatrzone we w szystkie n ie­
zbędne p rzy rząd y  ratunkow e, m ają służyć w y łą ­
cznie uo niesienia pomocy w razie w ypadku na 
linji, a sk ładać  sio m ają z sześciu w agonów : z na­
rzędziam i ślusarskiem i, w iadram i, podkładam i i 
szynam i zapasowemi, z wagODÓw dla ofia* w y­
padku , d la  robotników , leka-as felczera i p la t­
form y z urządzeniam i ogniowemi Pociągi ra tu n ­
kowe m ają się znajdow sć na w szystkich głó 
wsiojsaych stacjach zawsze przygotow ane do w y­
ruszenia w drogę.

DZIENNIK yOLSTC % dnia 38. Grudiia 1893 r. \
4 -

W sprawie żałoby narodowej.
W ydaia ł S tow arzyszenia rękodzielników  

.G w iazda" we Lwowie, zastanaw iając się nad  po­
roszoną w mieście naszeni sp raw ą żałoby  naro ­
dowej w r. 1893 uchw al ł  jednogłośnie ogłosić 
publicznie powody, dla k tó rych  ogólnej całoro­
cznej żałoby nie uważa, jako odpowiednią

Z daniem  nasaem  — czytam y w piśmie w y­
działu  „G w iazdy" —  o g ło sz e n i żałoby  narodo­
wej w G alicji, musi w yw ołać dążności do podo­
bnych  abjaw ów  w ziemiach, przez Rosję zab ra­

nych, co nieuchronnie sprow adzić musi nowe 
prześladow anie i ofiary. Już  w r . 1891 mieli­
śmy p rzy k ład , że m anifestacje, zapow iedziane w 
G alicji, k tó re  zam ierzano naśladow ać w W arsza ­
wie, da ły  rządow i rosyjskiem u pożądaną sposo­
bność prześladow ania m łodzieży.

Nie jest też obojętne dla ekonom icznych in­
teresów  k ra ju , jeżeli p rzez ogólną całoroczną ża ­
łobę będzie w yw ołany zastój w ruchu  przem y­
słowym  i handlow ym ,

W  roku  b ieżącym  m iasto K raków  poniosło 
już ogrom ne stra ty  przez pow strzym anie ru ch a  
przejezdnych wobec niebezpieczeństw a cholery, 
a te raz  znów cały  ruch  karnaw ałow y m iałby 
być  zaniechany w sku tek  ogłoszenia całorocznej 
żałoby.

T ak że  miasto Lwów i m iasta prow incjonalne 
dotknięte b y ły  następstw am i grożącej epidem ji 
cholerycznej i w yczekają  w porze karnaw ałow ej 
ożywienia ru ch a  przem ysłow ego i handlowego. 
Nie możemy przeto taić obaw y, że całoroczna 
żałoba ■ d d zia ła łaby  nader szkodliwie na  in tere­
su przem ysłow e i handlow e, a uw ażam y za obo­
w iązek nasz obawę tę otw arcie wypowiedzieć.

O bchody żałobnych rocznic narodow ych mo­
gą się odbyw ać i bez zaprow adzenia całorocznej 
żałoby. Z»wsze uczestniczyliśm y w tak ich  ob­
chodach, od chwili założenia „G w iazd y /' i w 
ogóle staraliśm y się zawsze nczucia patrjo tyczne 
szerzyć i u trw alać pom iędzy rękodzieln ikam i 
polskimi.

D latego też i rocznicę drugiego rozbioru bę­
dziem y obchodzić żałobnem  nabożeństwem , tu ­
dzież odpowiedniem i zgrom adzeniam i i odczytam i.

L ecz  ogłoszenie całorocznej żałoby, k tó ra  w 
sku tkach  swoich oddzia ła łaby  ujem nie na k ra jo ­
wy przem ysł i rękodzielnictw o, a tern samem 
w płynęłaby niekorzystn ie na stosunki zarobkow e 
i pogorszy łaby  już i tak  wielce trudne położenie 
ludności p racu jącej, nie przyniesie w edług su­
m iennego naszego p rzeso n an ia  praw dziw ego po­
ży tku  dla spraw y narodow ej. W e Lwowie dnia 
17. g rudn ia  1892. Podpisani : Franciszek Gło- 
dziński prezes stow arzyszenia, poseł Skałkowski, 
inżynier Edm und K r  sen, poseł T. M frunowicz i 
cały  w ydział.

K R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza K»-

ŚOiUPZK!.

Djarjuaz lwowski.
C z w a r t e k  22. grudnia.
Posiedzenia rady miejskiej o godz. 6. wieczorem, 

w sali ratuszowej.
Teatr: „Faust", opera w 5 aktach Gounoda, 

Początek o godzinie 7. wieczorem.
Wenta gospodarska na dochód „Domu praoy“ 

pod protektoratem p. namiestnikowej hr. Badaniowej, 
w sali „Sokoła." Początek o godz. 1. w południe.

Walne zgromadzenie Towarzystwa muzycznego o 
godz 6 wieczorem.

P i ą t e k  23. grudnia.
Teatr: „Powietrze wielkomiejskie", komedja w 4 

aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Eadelberga. 
Początek e godz. 7. wieczorem.

S o b o t a  24. grudnia.
O godz. 12. w południe uroczyste łamanie się 

opłatkiem w „Kole literackiem.“
O godz. 1 2 '/i wspólny opłatek w kasynie miej- 

shiem.
N i e d z i e l a  2i>. grudnia.
Festyn dli dzieci na Szumanówce przy udziale 

muzyki 30. i 24. pp.

Wiadomość? osobiste. Prof. Włodzimierz S p a- 
s o w i o z uległ przed kilku dniami w Petersburgu 
atakowi apoplektycznemu. Prof. S., będąc chorym, w 
dzień mroźny wyjeohał do izby sądowej, gdzie miał 
bronić s.rawy adwokata Dorna i ten właśnie za- 
wczosny wyj.zd spowodował fatalny wypadek. Nie­
bezpieczeństwo jednakże minęło do tego stopnia, 
że szanowny profesor już chodzi.

NekrOlbgja. W Warszawie zmarł Kazimierz 
Ł a p c z y ń s s i ,  jeden zamił. wanyoh pracowników na 
niwie nauk przyrodniczych. Urodzony w r 1823, po 
skończeniu nauk gimnazialnycti urzędował w wydziale 
komunikacyj, potem przez las kilkanaście w zarzą­
dzie drogi żelaznbj terespolskiej. Jako emeryt, oddał 
się całkowicie ulubionej przez siebie botauice. Odby 
wając corocznie wycieczki po kraju w celach nauko­
wych, obserwacjami swemi, nietylko z zakresu bota­
niki, dzielił się z publicznością w formie artykułów, 
drnkowanych w Pamiętniku fizjograficznym, WiśU, 
Wszechświecie, Tygodniku ilustrowanym. Aka 
demia umiejętności w Krakowie powołała go na 
członka komisji fizjograficznej. — W Warszawie za- 
kofiozył zyoie Ludwik N i e m o j o w s k i ,  przeżywszy 
lat 69 Bliski kuzyn znanych pnblicystów z końca 
zeszłego i początKu wiekn bieżącego, Wincentego i 
Bonawentury Niemojowskich, uprawiał 'ównież niwę 
literacką, bądź jako współpracownik pism, bądź też 
prace swe wydając oddzielnie. Z prac jego pierwszych

ukazała się w 1851 r. 4-aktowa komedja „Dwa to­
warzystwa", w r. 1855 poemat religijny p. t. „Obra 
zy z pisma św .“, a w następnym rokn wyszły dru­
kiem „Eomcdje®, wreszcie .N erva rerum ", „Obłęd
serca® i wiele innych. Cenną piacą zmarłego jest
rozprawa p. t. „Pierwotne plemiona Syberji", rzecz, 
oparta na osobistych stndjach, dokonanych na miej sen. 
Nie będziemy wymieniali wszystkich prac jego, roz­
rzuconych po różnych pismach, zaznaczymy tylko, iż 
przez dłngi czas za redaktorstwa sp. Gregorowicza 
zasilał Przyjaciela dzieci, a po śmierci jego był 
dnszą tego pisma. Jako obywatel gnb. Kaliskiej, znał 
także Ind, odznaczył się też jako pisarz Indowy, a 
przed samą prawie śmiercią wydał na tem tle napi­
saną powieść p. t. „Witek.® Ciężka choroba powa­
liła go o łoże, z którego już nie powstał. —  Z Ka­
lisza donoszą pod d. 15. b m .: Po powrocie z Fer- 
nando-Poo zmarł nagle we Wrocławiu Teodor 
S c h o l t z ,  brat Stefana Rogozińskiego, znanego po­
dróżnika. — Dnia 13. bm. zakończył w Paryżu 
przeszło ośmdziesięcioletni żywot śp. Leonard N i e d ź -  
wi e c  k i, porucznik wojsk polskich w r. 1831, po­
rucznik w dywizji polskiej w 1855—1856 r., se­
kretarz J. U. Niemcewicza, księcia Adama Czartory­
skiego i jenerała Zamoyskiego, dozgonny i najwier­
niejszy przyjaciel rodzin Czartoryskich, Zamoyskich i 
Działyńskich.

Kalendarz. Czwaitek (22.): Zenona m. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 57, zachód o godzinie 4. 
minut 2.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  Wolu- polewać na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, słonsi, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, bażanty i ku­
ropatwy. tudzież ptactwo błotne i wedne w ogólności.

K a l e n d ,  r y b a c k i .  (Grudzień.) Do połowy 
grudnia nie wolno łapać łososia i pstrąga, a przez 
cały miesiąc raka samca i samicy. Ryby złowione 
muszą mieć miarę przepisano. Na wędkę idzie dobrze 
lipień, okoń, szcznpak, głowacica i płotka.

Wenta. Ile trosk oiężkich i żmudnych wędrówek 
czeka nasze gosposie skrzętne w ciągu tych dwóch 
dni, dzielących je jeszcze od wigilji!

Mężczyźni, mają o wiele łatwiejsze zadanie: do­
starczyć „floty", narzekać na zamięszanie w dornn, a 
gdy przyjdzie święty wieczór, zasiąść do stołu i spo­
żyć, co „Bozia® dała

Ale my pragniemy niegodziwość naszego rodu
umniejszyć i dopomódz pięknvm paniom tem przynaj­
mniej, na co stać nas: poradą.

Do sali „Sokoła" spieszcie, nadobne a troskliwe
panie, bo tam dziś o godzinie pierwszej w południe, 
przy podniecających dźwiękach muzyki otwartą zosta 
nie wenta, jeden z najcudowniejszych wynalazków 
XIX. wieku.

Panie wiecie, co to wenta.
A jeśli która z pań nie wie, to — prosimy 

pójść i zobaczyć. Widok g-driy tego, by mu się 
przypatrzeć. Co za mnóstwo zajęcy, drobiu, napitku 
itd. — tylko przyjść, obaczyć i — zakupić. Tak; 
zaknpió za Dagatelnie niską cenę, albo nawet, jeśli 
fortuna poszczęści, na los wygrać. Czyż można wy­
obrazić sobie dogodniejsze warunki, zwłaszcza, jeśli 
się uwzględni, że doehód z wenty obrócony zostanie 
na cel filantropijny, na „Dom pracy", pozostający 
pod zarządem Towarzystwa Miłosierdzia.

Mianowania. Wydz!ał krajowy zamianował w 
krajowym biurze melioracyjnem:

Inżynierami II. klasy dotychczasowych inżynierów 
adjunktów: Ogonka Stanisława, Boziewicza Karola, 
Sobolewskiego Ludwika

Inżynierami adjnnktami dotychczasowych inżynie­
rów asystentów: Biegańskiego Antoniego, Nowako­
wskiego Seweryna, Gr/zieckiego Józefa (w Krakowie), 
Bochniaka Jana, Wierzbickiego Aleksandra.

Wreszcie inżynierami asystentami: prowizoryczne­
go asystenta Strzelbickiego Sylwerego; tudzież elewów 
Ruebenbauera Stanisława, Haładeja Jana i Howartna 
Dyonizego.

Fundusz emerytalny dla weteranów polskiej li­
teratury i sztuki, tudzież dla wdów i sierót po nich, 
powołany do życia przez lwowskie „Koło liter. art.", 
otrzymał przed dwoma dniami znaczny zasiłek. Oto 
p. Gubrynowicz złożył na rzecz jego, do rąk prezesa 
„Koła", dr. L. K u b a l i ,  kwotę 690 zł., jako pozo­
stałość z funduszów budowy pomnika dla śp. Sewe­
ryna Goszczyńskiego; pieniądze te zostały depono­
wane w tut. Banku zaliczkowym, którego dyrektor, 
p. Fr. Kuczyński, jest skarbnikiem „Kcła“ i człon­
kiem komisji emerytalnej.

O funduszu emerytalnym, biorąc asumpt ze wspo­
mnianego wyżej zas łkn, pisze bardzo słusznie Gaz. 
L w ow ska:

„Zatwierdzenie i ogłoszenie statutu może na­
stąpić dopiero wtedy, gdy funduuz wzrośnie przy­
najmniej do kwoty 5000 zł., b- d ipiero wtedy 
może nastąpić wypłacenie emerytury. Wspomniana 
komisja obmyśla tedy sposoby powiększenia fundu­
szów — i w tym względzie odwoła się zapewne do 
naszego ogółu, który przez udział w przedstawie­
niach lub kocertach na rzocz funduszn, czy w inny 
tposób, niezawodnie zaznaczy, iż mu me jest obo­
jętnym los wdów i sierót po pracownikach na polu 
literatury i sztuki. P u cu ją  om często bardzo ciężko, 
w niedostatku i c l rajholeśniejsza, patrząc nieraz

na niedostatek swoich najbliższych. Dziś, gdy roz- 
kudzony ruch stowarzyszeń na wszystkich polach 
społecznych świadczy o siłnem poczuciu potzeby or­
ganizowania się społeczeństwa w ściślejszą niż dotąd 
całość, myśl utworzenia funduszu emerytalnego 
literacko-arty„tycznego powinna znaleźć u ogółu sym­
patyczne przyjęcia".

Konkursy. Akademia Umiejętności w Krakowie 
ogłasza konkurs z fundacji śp. księdza Adama Jaku­
bowskiego na temat:

O s z k o d n i k a c h  z w i e r z ę c y c h  n.a z a s i e ­
w a c h  i w a r z y w a c h .  Nagroda: 750 zł. może
być rozdzielona na dwie, po 500 i 250 zł. Wypłata 
nastąpi dopiero po wydrukowaniu pracy nagrodzonej. 
Termin nadsyłama prac konkursowych (bezimiennie, 
z dołączeniem koperty opieczętowanej i opatrzonej 
godłem, którem oznaczony będzie rękopis) 81. gru­
dnia 1894.

Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje ni 
niejszem konkurs na dwa stypendja, po czterysta 
(400) zł. z fundacji wystawy krajowej rolniczej i 
przemysłowej we Lwowie z r. 1877, przeznaczonej 
dla rzemieślników i przemysłowców, którzy zawodowo 
już w kraju wykształceni, wiedzę swą i naukę za 
granicą uzupełnić pragna. Na podstawił art. XI. 
listu fundacyjnego Wydział krajowy postauowił nadać 
tym razem jedno stypendjum r y m a r z o w i ,  drugie 
zaś b l a c h a r z o w i .  Jedno z tych stypendjów prze­
znaczone jest na kształcenie się zawodowe w rymar- 
stwie galanteryjnem (Taschna z i ) ,  drugie zaś ca 
kształcenie się w blacharstwie z wyłąozeniem bla- 
charsi.wa bndowlanego. To drugie stypendjum będzie 
tylko w takim razie nadane, jeżeliby dotychczasowy 
stypendysta nadanego mu poprzednio stypendjum ua 
dal nie zatrzymał. Nadane stypendjum pobierane 
będzie przez rok jeden, może być jednak pozostawio­
ne na czas dłuższy, najdłużej na trzy lata, jeżeliby 
wydoskonalenie się w zawodzie, przez słypendybtę 
wybranym, wymagało dłuższego pobytu za gra­
nicą.

Kandydaci, ubiegający się o te stypnudia, winni 
n a j d a l e j  do 15. s t y c z n i a  1893 r. wnieść po­
dania do Wydziału krajowego i dołączyć do nich: 
metrykę świadectwo moralności, świadectwo ubóstwa 
i poświadczenie nabytego w kraju zawodowego wy­
kształcenia w stopniu powyżej wskazanym. Nadto 
winni kandydaci w podaniach wskazać szczegółowo 
program i cel podróży, a Wydział krajowy nadając 
stypendjum, może nadto wytknąć stypendyście kieru­
nek, w jakim i miejsoowośó, w której uzupełnić ma 
swoje wykształcenie. Wreszcie przedłożyć mają han 
dydaci także pisemne zobowiązanie się, że w razie 
uzyskania stypendjum, po wykształceniu się za gra­
nicą, wvkonywaó będą swój przemysł w kraju przez 
lat dziesięć. Stypendysta, któryby nie dopełnił tego 
warunku po otrzymaniu stypendjum, obowiązany bę­
dzie zwrócić fundacji kwotę otrzymaną tytułem sty­
pendjum wraz z 6°/0.

Wypłata stypendjum odbędzie się w dwóch ró­
wnych ratach półrocznych z góry. Pierwsza rata 
wypłacona zostanie stypendyście w chwili wyjazdu 
za granicę druga zaś po upływie sześciu miesięoy, 
jeżeli stypendysta wykaże się, że w pierwszem pół 
roczu pobytu swego za granicą zast.osov ał sie do 
przedłożouigo w konkursie programu podróży, a 
ewentualnie i do dyrektywy przez Wydział krajowy 
wytkniętej.

W razie, gdyby stypendysta ni* uozyn:ł zadość 
temu warunkowi, Wydział krajowy może mu odmó 
wic wypłaty drugiej półrocznej raty stypendjum.

Honorowe obywatelstwo nadała rada gminna 
ni. Pilzno p, Tytusowi Budzisz Bujnowskiemu, no- 
tarjuszowi, burmistrzowi i prezesowi tamecznej straży 
oehotniozej w uznaniu jego długoletnich zasług około 
podniesienia i rozwom urasta.

Zabawa dia dzieci. Dowiadujemy się, iż wy­
dział Towarzystwa łyżwiarskiego przygotowuje dla 
swych członków miłą niespodziankę. Na festynie dla 
dzieci, który się odbędzie w święta Bożego Narodze­
nia, pomiędzy inrsm i famami, będą do wygrania 
także i przedmioty znaczniejszej wartości.

Dzisiaj przypada ćwierćwiekowa rocznica sankcjo­
nowania tych sześoiu ustaw zasadniczych, Fóre sta­
nowią obowiązującą obecnie konstytucję grudniową. 
Ogłoszenie ich w „Dzienniku ustaw państwowych" 
nastąpiło dnia 22. grudnia 1867 r.

Sprawa otworzenia sądu obwodowego w
TarnoOrzegil, tylekrotnie poruszana przez wszystkie 
kompetentne organa, zdaje się, że weszła na w ła­
ściwe tory. Podobno ministerstwo sprawiedliwości 
uznało słuszność stanianych pod tym względem 
żądań i postanowiło utworzenie w najbliższym czasie 
tego sądu. Plan organizacji ma być wkrótce przed 
łożony przez krakowski sąd krajowy “ yższy. Do

mielecki, radomyski, rozwadowski, niski i kolbuszo: 
wski, z ludnością około 300 000.

Sam obójstw a. Władysław Marjan M a r k i e ­
w i c z ,  słuchacz IX, roku praw na uniwersytecie 
lwowskim, odebrał sobie życie wystrzałem z rewol­
weru. Nieszczęśliwy liczył lat 25 W  liście, pozosta­
wionym do rodziny, pedał on, źe powodem który go 
skłonił do samobójstwa, była —  bieda. Zdaje się je­
dnakże, że i inne przyozyny skłoniły śp. Markiewi­

cza do targnięcia się na własne życie. Zwłoki r 3? 
wiono do głównego szpitaia.

W Z ł o c z o w i e  zastrzblił się uczeń 8. kii 
gimnazjalnej, Aleksander Slnsar, syn kierownika szkol 
ludowej w Stojanowie. Młodzieniec popadł w złe 1 >1 
warzystwa i skutki, wypływające z tego, były podoj 
bno powodem rozpaczliwego troku.

Kościół poje uick< w Przemyślu okazała bu-1 
dowa barakowa z XVII. wiesu. już od lat wieiu zam-l 
knięty, może być nabytym bezpłatnie przez każdego,! 
kto wykaże się posiadaniem funduszn, potrzebnego unl 
jego odrestaurowanie. Wiadomość tę ogłasza miej-' 
scowy konserwator, hr. Jan Szeptycki, mieszkający 
w Przyłbicach (poczta Mużyłowice). Kościół ten jes; 
własnością fundn izu szkolnego, zostającego pod za­
rządom ministerstwa oświaty. Ze względu, że me byt 
potrz.bnym dla kultu, a utrzymanie jego wymagało,, 
nakładów, już przed roiriem zabrano się do jego znie­
sienia, zaczynając od rozbierania szczytów więź. 
Wskutek interwencji władz konserwatorskich, mini­
sterstwo burzenie wstrzymało i postanowiło .droczyć 
je na trzy !ata, czekając, czy się nie znajdzie ktu,^ 
coby chciał i mógł przywrócić gmach kościelny dć 
użytku. Ze względu na stan budynku, który stanowi' 
jedną z ozdób miasta Przemyśla, byłoby to jeszcze 
możebne i pożądane. W edług kosztorysu budownictwa 
rządowego, restauracja kościoła wymagałaby około .
50.000 z ł . : może nawet z tej sumy dałoby się co :
zaoszczędzić. Termin 3 letni kończy się w grudniu 
1894 r. Jeżeli do tego czasu nikt się nie zgłosi, 
rząd przystąpi do rozebrania budynku.

Wiedeńśki trybunał skazał redaktora socjalisty­
cznego pisma Zukunft, Frit dJiiDdera, na podstawie^ 
jednogłośnego werdyktu sędziów przysięgłyełi 
zbrodnię zakłócenia porządku publicznego, na 
roku ciężkiego więzienia i na wydalenie na rd 
z Dolnej Austrji.

W piśmie swem wzywał Friedlituder robotuj 
do „starcia piętna hańby, którą na nasz wiek 
gnęiy krwiożercze tygrysy i hyjeny w lndzkiejl 
staci", do „napełniania zgrozą wrogów klasy p r | 
jącej, bo lepszym jest ich koniec przerażający, 
wieczna przerażająca niesprawiedbwość®. W art*^ 
o chicagowskim zamachu robotników, w którym w  ̂
ludzi życie straeiło, narzekał Frifcdiiinder na to 
po Straceniu podkładających bomby, cała chicagowl 
ludrośó robotnicza nie obróciła miasta w perzynę, 
pomścić śmierć tych bohaterów walki klasowej, 
sposobności zaś zamachów paryskich twierdziła 
kunft, że słuszną jest rzeczą, aby pracodawcy gj 
towną ginęli śmiercią.

Nowy kodeks karny o pojedynku „amery 
Skini". Nieustająca komisja dla kodeksu karneg^ 
normowała, na swem posiedzeniu w dniu  ̂9. b, 
karygodność t. zw. pojedynku amerykańskiego, uchy 
łając § 103 w takiem brzmieniu: „Jeśli dwie os~ 
zgodzą się na to, że pewien naprzód oznaczony priy-" 
padek ma rozstrzygnąć, która z nich dwóch ma się ̂  
życia pozbawić, to obie mają byó nkarane więzieniem,] 
lnb umieszczeniem w domu poprawy {Zuchthaus) J  
przez lat 10. Jeśli, skutkiem takiego porozumienia,® 
jedna ze stron pozbawiła się życia, to druga ukarane 
będzie domem poprawy od 3 lat do 15. Wezwanie-^ 
do takiego pojedynku uważać należy jako usiłowa­
nie." ;

W sprawie ochrany praw autorskich. Izłjie 1 
panów przedłożono petycję wiedeńskiego stowarzysze­
nia dziennikarzy i literatów „Concordia", wiedeńskie­
go Towarzystwa sztuk pięknych, tudzież wielu kom­
pozytorów i nakładców muzycznych w sprawie ochrony 
praw autorskich.

W odmęf iCh skandalu Inżynier E i f f e l  gło­
śny twórca wieży wystawowej w Paryżu, zamięsz&py 
pono dość niefortunnie w skandale paEamskic 
jak donoszą z Paryża —  miał umknąć z FranJ 
wprzód ulokowawszy bezpiecznie kapitały sw»ł 
w sumie 6 mil) fransów. Widocznie nie miał ochot/) 
znaleść się w więzieniu śledczem, które byłobj go 
nie minęło.

Reportei dziennika Echo de Paris  Formentin, 
wysłany do Londynu dia interweniowania tyle gło' 
śnego izis bankiera Juljusza Hertza, ogłasza obecnie 
w tem p śmie rezultat swej misji. Otóż .Henfa. 
oświadczył, źe do Paryża nie przybędzie, na tom as, I 
odpowie na wszystkie pytania komisji śledozej, jeśli. 3 j 
jej ueJegatiw pofatyguje się do Londynu. Zaprzecza 
jakoby był Niemcem, gdyż wprawdzie rodzice jegr j 
byli pocnoazenia niemieckiego, ale naturaiizowaiisąię 
w Ameryce, a on przyszedł na świat w Benanęoa. 
Bola jego w aferze panamskiej — jak po« aaa — 
równa się zeru. Będąc podówczas w Frarkiuroie, 
otrzymał wprawdzie od ReinachL 2 czeki po 1, milj. 
franków, lecz to było dane na poczet długuy Rei 
naoh a w kwocie 5 m ilj, poohodzącego z^ roz i aaityoh 
antrepryz elekrycznych. Za te 2 milj. zakupił rozmaPe
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obwodu wejść mają sądy powiatowe: tarnobrzeski,^nieruchom ości w Paryżu. Z Paryża nie uciekł .negie
po śmierć: E.e:iacha, iecz w 3 dni później — jak
corocznie — udał się do Londynu, gdzie bawią jeg* 
dzieci dla edukacji. — Według Le Jow*'a, ^Terto 
do spółki ze swoim syndykiem, byłym prefektom po­
licji paryskiej. Andrieui i z Roohnfort’3m, kierują 
z iiondynu caią kampanją panamską. Form ertin miał 
natomiast słyszeć w Londynie, że Locarde; i Libr*  
parole otrzymywały i otrzymują wszystkie inspiracje 
od eksministra C o n s t a n s’a.
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Maż-wdowiec.
Powieść z angielskiego 

TWT- b r a d d o n .

(Ciąg dalszy)*

B ella nie m ogła mówić ze zdum ienia.
— T eraz pani zroznm iesz, dlaczego tak  bar- 

Izo zależało  mi na pozyskaniu  ej miłości — 
siągnął dalej —  widzisz pani, ja k  koniecznem  
eat, ażeby ona kochała  m nie, a  nie G odfryda...

— P an  nie jesteś R yszardem  D rew  — za­
wołała nareszcie Bella. — A le po cóż b y ła  ta  
sała ta jem nica?... . . . .

— Nie m iałem  odwag: powiedzieć jej to, 
lądziłom zresztą, że nda mi się pozyskać jej mi 
Ość. D aw niej nienaw idziła mię tak  bardzo i my- 
ilałem, że teraz będzie tak  samo, skore się do- 
*ie, ze jestem  je j mężem... A le wszystko było 
ladarem ne. . Podobałem  jię je j i b y ła  mi wdsię- 
s icą , jak o  w ybaw cy G odfryda, ale nic więcej...
lic w ię c e j..

—  C zekaj pan! J a  jeszcze m e rozum iem  
wszystkiego. To że pan jesteś jej m ężem , b <- 
Izie przecież przeszkodą dla tam tego m ałżeń- 
twa. Dopóki pan żyjesz, ona nie może wyjść 
>a m ąt. M ógłbyś pan upom nieć się o nwoje p ra ­
sa , g d y b y ś tylko chciał. Czyż me tak  i Nie, do- 
iraw dy, w głowie mi się m iesza... ni mogę spo
tojnie m yśleć...

  Bo czyż m ożna w ogóle m yśicć o tem
pokojn ie? — zaw ołał. — T eraz  pojm ujesz p a r i 
lapewne, jak ie  ja  prow adziłem  życie... Co mam 
eraz  począć?  Co się może s ta ć ?  Sam  nie m o g ;

sobie życia odbierać, bo do tego nie m am  
praw a...

— Dlaczegóż nie pow iedziałeś pan je j tego 
w szystk iego?

— B yłem  za ełaby n i to... b rak ło  mi od­
wagi. A le te raz  muszę to zrobić... Nie ma innego 
w yjścia. Pozwól mi pani udać się do niej, dopó­
ki jeszcze mam odw agę, a potem... n iech mi 
Bóg dopom aga! Nie wiem, ja k  będę mógł spoj­
rzeć w je j oesy, gdy jej powiem, że szczęście 
i radość dla niej n ie  istn ieją?...

O dwróoił się nagle, raz  jeszcze na pożegna­
nie uścisnął rączk ę  Belli i powolnym krokiem  
u d a ł się aleją k u  dworowi, pozostaw iając ua 
m iejscu m łodą swą p rzy jació łkę przestraszoną

g L d a l ja k  szaleniec i  rob ił tak  straszna w raże ( w ;zy  pana, nie m iała już prawa, nikogo innego z panią, zn alaz ł tę chustkę soho d i n , ę d i  :e
nie, że Ł ucję  przejm ow ała mimowolna trw oga ; zaślubić ?... Zapom inasz się pan i sam  nie wiesz pani je o p u śc iła ś .. C hustka by ła  m okra 
n a  myśl, żo pozostanę z nim sam  na sam. i co mówisz... z łez, ióre on spowodował i ta a  zm ięta

— Co z panem  słychać, panie D re w ?  — —  Nie jestem  bvnaim niej szalonym  !— odparł psn i widzisz w tej chwili Podniósł ią n a jp ie r* ^

i pom ieszaną.
R o z d z i a ł  X X V H I.

Straszne opou iadanie.
O d chwili, w której się zdecydow ał powie­

dzieć Ł u cji w szystko, nie za trzy m ał się Drew 
w swej drodze ani razu . D oszedłszy do celu, 
pociągnął ta a  gw ałtow nie za dzw onek, że w tej 
samej praw ie chwili z ,aw ił się u drzwi zadysza 
ny z pospiechu służą ey.

—  G dzie jest panna Ł u c ja ?  -  zawo ał 
D rew  szybko.

—  W  bibljotece, p roizę pana —  odparł 
sługa, zdziwiony zachowaniem  sie i w yglądem  
młodego człowieka.

—  Froszę jej powiedzieć, że jestem tutaj 
i musze sie natychm iast z m ą rozmówić.

S łużący oddalił się, D rew  zaś czek a ł na 
odpow iedź. O trzym ał ją  bardzo szybko, a gdy 
stanął w bibljotece, w pierwszej chwili zab rak ło  
m a iłć w.

Ł ucja  podniosła się z k rzesła  i bystro mu 
się p rzyg lądała . Co on jej mógł pow iedzieć? Czy 
p rzyszed ł bronić swej spraw y, albo czynić jej 
w y iau ty  z powoda tego, że go o d rzu c iła?  Vfy-

w yszeptała. — Przychodzisz pan ta k  niespodzia- j D rew  nam iętnie... Chwilami chciałbym  nim uyó, ; nie w iedząe, co czyni, a potem zatrzym a1 ją  W
n!^. Czy przynosisz jakie dobre wiadomości. j bo wówczas w szystkie zdarzenia  moich la t ub ie- i swem posiadaniu, poniew aż to b y ł przedm iót,

  P rzec iw n ie , przynoszę złe wiadomości; j g łvch  b y ły b y  może ty lko  płodam i m );ej chorej ; którego ona dotknęła.. W szystko w ydaw ało m a
chcę opowiedzieć 

Głos jego i zi
—  O baw iam  — r — ------------------------  „  . ,

znużony, panie D rew . Może pozwolisz pan, ża czyzna p rzyznając  się oo haniebnego poatępo- j wioną... O ddalił się a przed jej oczn, a  j e d y n ą 1
zadzwonię na służącego, a: eby  przyniós panu ! w ania. musi się sam zniżać w opinji kobiety , i jego m yśl . było, uwoln.ć ją  n a  zaw tze od! siebie...

k tó rą  kocha nadew szystno. ; B łąd sił tedy , n  o w iedząc, gdz;e i dokąd  idzie
—  Jeżeli w istooie m asz mi pan  co powie • —- w tem  rozległ się k rz y k  i dokoła niego za- 

dzieć, to proszę pana, nczynić to o ile możności j panow ała  ciemność... Zaniesiono go do Bzpitala iI    _ 1_   JL     i A 1. 1- .AA A w A 1 n .ii n n A JL A ł n . W /■ I M a a AJ* ll J AA AA a .a — — A r : _ t      . _

coś na pokrzepienie ?
—  N ie jestem  słaby  na ciele, ale na  d a ­

chu — odrzek ł, a w idząc w zrok jej, pełen trwogi, 
dodał po ch w ili: —  Jestem  zupełnie zdrów , ja k ­
kolw iek przecierpiałem  tyle, że to m ogłoby zła 
m ać naw et o wiele silniejszego ducha, aniżeli 
mój. Nie chcę pani spraw ić żadnej przykrości, 
ty lko  proszę panią, w ysłuchaj mię.

— Przynosisz mi pan złe wiadom ości? Może 
G odfryd zachorow ał? Nie obawiaj się pan, mów 
otwarcie, w ysłucham  w szystkiego uw ażnie — 
rzek ła , siadając znowu na krześle.

—  G odfryd!... Nie, on nie je s t s łaby ... 
Przyszedłem  z gorszą jeszcze wiadom ością, an i­
żeli pani możesz się spodz iew ać .. Z łam ię pani

\ serce, a to, cc powiem, może na długie la ta  
| osłoni chm uram i życie p a n i . . K rótko mówiąc, 
1 przychodzę z wiadomością, że m ałżeństw o pani 
[ z G odfrydetn R aebn-ue jest niemożliwe .

— Jak to ? ... D la  czego niem ożliw e? — za­
pyta ła  Ł u c ja  zdum iona.

- -  Ponieważ pani, dopóki ja jestsm  p-zy 
życiu, nie możesz zaślubić nikogo innego.

— P an ie  D rew , ja  pana nie rozumiem... Nie 
jesteś pan ch y l a przy  zdrow ych zm ysłach, skoro 
m ówisz coś podobnego... Bo czyż zgadza się to 
ze zdrow ym  rozsądkiem , ażebym  ja , odrzuci-

ja k  najkrócej —  rzek ła , m yśląc w duszy, 
najlepiej będzie nic sprzeciw iać m u się w cale, 
sądziła  bowiem, że nieszczęsny człek  rzeczyw i­
ście s trac ił rozum.

—  Będę mówił ta k  kró tko , jak  to ty lko  
m ożliw e; ale historja, k tó rą  main pani opowie­
dzieć, je s t długa... P rzede  wszy stkiem  m usisz się 
pani cofnąć pam ięcią o k ilk a  la t wstecz... Czy

tam , gdy  p rzyszed ł do przytom ności, pierw szą 
jego m yśią było, że ta jem na m odlitw a jego zo­
stała w ysłuchaną...

K to  pan jesteś że wiesz to w sz y s tso ? — 
przerw ała  mu Ł ucja , d rżącem i rękam i chw y­
ta jąc  jego ramię. Poczęła  pojm ować, że to nie 
szaleniec stoi przed n ią ; to b y ł człow iek, któ: 
w istocie m iał jej opowiedzieć praw dziw ą hi!

znasz pani to?  — i p rzy  tych  słowach w yj# i etorję; ale w jak im  ce lu ?  — tego nie mog1 
z kieszeni i pokazał jej zdum ionem  oczom m ałą, | zrozum ieć

u e i
mI

zmiętą, czarno obrębioną chusteczkę. —  T a  chu- j —- S k ąd  pan to m ożesz wiedzieć —  ode-j
steczka  jest pan i w łasnością... A to esy  pani , zw ała się znowu —  skoro on do końca nic od-)
poznajesz ? — i znowu jed en  jasny w łosek pod- j zy sk a ł przytomni/śc-i ? U nrarł, nie wym ówiwszy 
niósł do św iatła, a następnie drżącem i rękam i ani s io w a ..
p rzy łoży ł do jej głow y... W b a rc ie  zgadza s ę | A  więc nadeszła  chw ila k ry ty czn a , k tó re j
najzupełniej z włosami pani — mówił dalej. —  przoz tyle lat się obaw iał. K rew  u d erza ła  m u do
P rzed  laty znalazłem  ten  włos w fałdach tej głow y, m głą  zaszły oczy, gdy  praw ie g e a łte m
w laśnis chusteczki... w y k rz tu s i  ze siebie słow a: —  C n  n i e  u m a r ł !

— P rzed  la ty  —  w yjęknęła  — to było wła- — N ;e u m a rł!? ...
śnie wówczas... gdy  mój m ąż um arł...

— T ak... — a  potem jak b y  nagle opam ię­
tał się, począł mówić spokoj,siej, ale z dziw nym  
jak im ś, n iezw ykłym  u niego patysem. —  G dy 
R eginald  D aller w czoraj w icczói pożegnał się

—  N ic!... G ay b y ż  te k  b y ło !

{Ciąg dalszy n a stą p i)

J . I H N A T O '  *•'
LW Ó W , sklep własne ulica 

tunice 1.
->ika 1. i ,  u lic a  Halicka 

'kR N IO W C E, Ryn X

Żsden artykuł toal-towy nie może rywali­
zować pod względem skutku i dobroci 

ten otrzymanj z odświeżających substancyj usuwa 
'U zn y  i i n a d a j e  

"cna 2 tir.

f ln n m h  t n o l o ł n m  bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 
U l / u l i ł  I I lU u lu iJ jf  posiadające skórę delikaina i zdolną do

/iszczenia, pękania i czerwienienia jak również 
do wytwarzania pryszczy, v b-5»i i wągrów, mogą ażywao grysikn toaleto­
wego z bardzo dobrym skjgUem jako środka łagodnego i znakomicie oezy-



D Z lfN N JK  PO LSK I z dnia 22. G rudn ia  1801 i. 8
RulaniysU R i c h a r d ,  postawił w izbie wnio­

sek-, aby wmyauf, pot ad -jący legję honorową, tracili 
* odznakę,''jeśli patronizują jakiekolwiek przedsię­

biorstwa finansowo; ...przemysłowe, lub handlowe, —  
Socjaliści paryscy, dep, B an  d i n , radni Ohauviere, 
YiJ&aiłt itd. wydali odezwę gwoli utworzenie „so­
cjalni -rewolucyjnej Jigi czynu", celem obrony repu­
bliki. „Do uczestnictwa w lidze —  brzmi jeden- ustęp 

odezwy — wzywamy wszvstkich :z -zerych repub­
likanów, socjalistów i rojaiistów, którzy za każdą 

_ pragną utrwalić byt i rozwój republiki, którzy 
w^dtkiem. środkami, a choćby nawet zr - b r o n t ą  
w ł ę k u ,  pragną bronie jej przeciw grożącym'niet- 

IbezpieczoAsiwom ze strony reakcji i kornpoji oportu- 
Hxttjcznej.“ Baudiu jest owym przewodcą socjali- 
ts ^ m y u , który w Carmaui organizował opór i pa­
trole Wbotnieze j rzociw policji i żandarm a,..

3yły minister R ou  r i  e r  oświaaozył ze sprawa 
pananiBka znajdnie się obecnie w tak em stadjum, i  
nie n 0£e on powiedzieć wszystkiego i na razie musi 
“ Uezeć o wielu rzeczach. To Jednak musi Rcuvier 
skonstatować, że wstąpiwszy w skład rządu, n ie  
Mi a ł  j a k o  m i n i s t e r  d o s t a t e c z n y c h  f u n ­
d u s z ó w  do bronienia rz«czypospol.tej i musiał 
zwrócić się do swych przyjaciół, bo bez pieniędzy 
rządzić nie można. W sali poczęto szemrać po tych 
słowach Rouvier’a, który tak dalej rzekł: „Grotów
jestem stanąć przed każdym trybunałem, bo nigdy 
nie dążyłem do żadnych osobistyon korzyści, ani też 
nie broniłem nigdy interesów (osób, zasia łających 
w zarządzie Towarzystwa panamskiego".

Tanie podarki na „Gwiazdkę". Kilka pierwszo­
rzędnych firm kupieckich (Włodek i Wrześniowsk', 
pLz aitofowicz, Gabriel i Chlebowik, Klimek i inni), 
Wpadło na szczęśliwą myśl urządzenm wysprzedaży 
przedmiotów, które wyszły już z mody. W tvm 
eełu wynajęto sklep przy placu Halickim p> d 1. 14, 
f is ie  przedtem była sprzedaż specjalnych tytoniów i 
*ygr.r i tam urządzono wysprz»daż. Pomysł by* wido- 
eznie szczęśliwy, gdyż wysprzedaż idzie bardzo dobrze. 
Można tam dostać zabawki dla dzieci, towary galan­
teryjne, przybory do pisania i t. d., a wszystko po 

ąśauach bardzo niskich. Wysprzedaż ta potrwa do 
$nia 24. te «?•

Czasy się zmieniają. Zgraja młodych żydków 
od dłuższego ezasu napada uczniów, wychodzących z 
t. z. bernardyńskiego gimnazjum Czatują oni w małych 
.gromadkach *  bramach pobliskich domów i gdy 
uczniowie rozchodzą się w mnieiszvch partjach do 
doaiu. urządzają niespodzianie napad, rzucając bry- 
ła u i  lodu. Oczywiście napadają oni małych ohłopa- 

ktorzy nie mogą stawić im oporu, przed star- 
zaś uciekają. Nareszcie wczoraj po południu 

[ła się w to policja i jednego z r bohaterów izrael- 
sprowadzono na policję. Nazywa się on Izaak 

>, liczy zrhdwie lat kilkanaście, był jednak tak 
iwały, że się nawet straży policyjnej opierał, wywołu 

jąc zachowaniem swojem ogromne zbiegowisko. Przy tej 
^osobności aresztowano także snbjekta handlowego 
Hanka Ritha, który usiłował Atlasa uwolnić z rąk 

Ugjania
lika brukow a, p . Izydorowi Baumanowi 

Iziono wczoraj z pomieszkania przy ulicy Kazi­
mierzowskiej pod I. 43 zarękawek i dwie czapki bo­
browe wartości 50 zł. W domu tym popekfiono w 
ostatnich czasach kilka kradzieży, io też zachodzi po 
dojrzenie, że popełnił je „złodziej domowy".

■ Niewyśledzony złodziej rozbił wczoraj w nocy 
sghfę, stojącą w sieniach kamienicy przy ulicy Leona 
Sapiehy pod 1. 27 B. i zabrał rozmaite sukire war- 
t >6c kilkudziesięciu guldenów.

Z dachu domu przy ulicy Śufrstnakiej pod I. 54 
spadł kawał blachy, raniąc w głowę przechodzącego 
M U odek i ;  luieaakająuego przy placu 'leodora
pod 1. 4-

* Na Wysokim Zamku przytrzymał strażnik miej­
ski dydka, Ńathana Weishaara, w chwili gdy tenże 
łtSBtawiuł sidła włosieune na ptaszki.

F rzy  sposobności odroczenia bez terminu ko- 
m ki. san.tan.ej miasta Wiednia stwierdzono, że 

tu Hlko cztery wypadki cholery. Trzech z 
**Ji chorych umarło, atoli lekarze są tylko co do 
••śteogo z tych wypadków zgodni, że była to pra- 

cholera azjatycka Wszystkie zarządzone 
snsdki ostrożności, wraz z budową baraków, ko- 
"•tewały 800.u00 zł. Uchw tlono, że nrleiy aoma- 
m  aię od rządu, ażeby w razie epidemji zapoowa- 

przy pociągach między odległemi stacjami 
kwwrój Ibkarski, zeby lekarz wizyto v?ał i badał 
ZWłhg1Cza podróżnych zagrań.czcych podczas jrzdy, 
co iuoże byó najlepszą kontrolą, a zarazem uwolni 
btBrćżnych od uciążliwości kontroli po przybyciu 
h* miejsce.

Gamy rok Istnienia skończył numerem z dnia 
15. grudnia sympatyczny dwutygodnik humorystyozny 
boiai/MS a przyzna chyba krżdy nieuprzedzony. że to 
tmiolecie, a szczególnie kilka jego lat ostatnich re- 

1 ńkcii tego wybornego pismi. chlubę przynoszą, Sm i 
bowiem Jcroczył w trm  czasokresie drogą usta- 

znego rozwoju, czego dowody każdym nowym 
Tadał zeszytem. Na czele ostatniego numeru zamie- 

'zeze redakcja Śmigus#  krótką odezwę do swych 
zytelników, w k,órej zapewnia, że z obranej drogi 

zejdzie nigdy, a jak zawsze dotychczas, tak i na­
je dynifc dobro pubBczne będzie mieó na oku. 

rżymy w to • dlatego życzymy szczerze wyda- 
twu temu przy początku nowego, dziewiątego 
istnienia jak najlepszego powodzenia i utrzyma­

jaka potrafi! sobie zdobyć w szero­
k i c h  naszego społeczeństwa.
^ le. kptrzfbujemy chybi, dodawać, że ostatni nu- 
S m ig u ^  Odznao*; g:,j — jak zwykle —  dobo-

ma

teer
treści i >ścią doskonałych ilustracyj. 

n i. Ii » ł a ( l k - .  Na przytulisko św. Jo/efa złożyła p.
Padlewska

, J  p cO z tu  * y “ przypomina członkom swoim,
. 8 w/0rek dnia 27. b. m odbędzie się w sali Frohsinu 

wieczorek z tańcami. Li« a otwaHy do :4. b. m. 4ilety 
^ ^ ^ ^ ^ i ^ ^ i ^ b ^ ^ k a r b n i ^ T o w a r z y s t w a .

N o w e  k s i ą ż k i .
W  kłopotliwttm położeniu snajduje się pismo 

w  '“ '“o literatury  i sałuki. Z  jednej 
! w taystk ie n&aue pi m . przejęte są bez- 

«de g ira c ą  chęcią popierania rozwoju du 
. ujaw niającego Flą w łaśnie w literatu rze
i sz uco, drugiej j i ro s y  życie rea lne  z
osnostwem gtosuakow i faktów , huczy  jak
^ ł D i  ~n» r ■ Qjepodo'bna z niem  się nie lie ryć , 

pobieżnie ty łk u  podchwytywać-jego echa Pu- 
^ o a n o s ć  chce pr»ertew szystkiem  wiedzieć, cc się 

w realnym  św iac ie ; w tym  śmiecie, k tó ry  
'  ^ jstorję" i w tym  niniejszym , k tó ry  snuje 

Aoi t r i “K c*dile n n y Cb m ały ch  rado-
i d  , ■ .fin °i!tycznych, cnót i w ystępków . 
Ki*  tat jest ^  ie  wiadomości o ruchu  'ite ra - 
J Llir D!* 0S™t%szać się muszir do szczup łych
l S i .  ’ • •  publiczności, że
■ ^■wtera istnieje, oowc książki .rychod**- że nie 
^ o z e p s ł , ,  się kopalnia pomysłowości, idealnych 

,w ’. u c iuć , Sięgająey Ch poza obręb egoizm u, 
■“♦chnio u a , góm jącego dum nie nad m izerną dolą 
n u lu c rK ich , n*d -hw astnm i powszedniości...

T aki je s t zakres i naszego spraw ozdania. 
Nie mi ono pretensji do m iana k ry ty k i, pozosta­
wionej pismom fachowym ; spraw ozdaw ca st. je 
tu  w roli doradcy, p rzystępuje do publiczności 
inteligentnej i nad uchem  jej woła : Z budź się,
oderwij oory  tw e od m onotonnych widoków, 
k tó re  codzień nasuw a ci rzeczyw isto ść ; pomyśl
0 tern, by i ducha pokrzenić, podniecić fantazię, 
um ysł zgnuśniały  rozruJbaĆ i w zbogacić nowemi 
zacoDarni. Poprow adzę cię po ścieżkach lite ra ­
tu ry  i przynajm niej w przechodzić w skażę, co 
nowego na nich zakw itło. W ybieraj, ule me 
udejdź z nicaein ; uczyń to choóby d la  zach ę­
cenia ugrodniKÓw, k tó rzy  ty le szlachetnej pracy 
włożyli w one grzędy...

*
W dz ą snem byłoby  zada  .iem dla sta ty sty ­

k a , cyfrowo w ykazać, ja k  rozw ija się u  nas 
ruch literack i w ostatnich latach. Pobieżny je­
dnak  rzu t oka w ystarcza już, aby  się prze ko 
nać, że nie stoimy w miejscu, że pracujem y 
coraz energiczniej. R zecz inua, czy publiczność 
umie tę  pracę należycie ocenić i w esp rzeć ; w 
sferach zawodowych k rążą  głosy o ofiarności 
firm wy daw niczych, a jeżeli trudno całkowicie 
dać im wiarę, to faktem  jest z d rug iei strony, 
iż ak c ja  w ydaw nicza nie by ła  u nas nigdy wy 
praw ą po złote runo, obecnie zaś, skutkiem  
zwiększającej się apj.tji publiczności, sta a się na­
w et pewnego rodzaju hazardem

Z pośród firm w ydaw niczych najruch liw szą 
bezsprzecznie jest firm a T. P a p r o c k i e g o  
zasypująca ta rg  księgarski całem i stosami swych 
produktów ; presty więc obow iązek każe prasie 
w yrazić tej tak  obfitej i pożytecznej działalności, 
należne uznanie.

Po tem  p icLwalnem interm ezzu, k tórem  
bynajm niej nic m am y zam iaru ubliżyć firmom 
innym  niemniej zasłużonym , jak  G ebethnera w 
W arszaw ie i K rakow ie, Spółki w ydaw niczej pol­
skiej i Zwolińskiego w K rakow ie, lub G nbryno- 
wicza i Schm idta, A lt*nbeiga, Jakubow sk iego  i 
Zadurow icza, S eyfartha i Czajkowskiego, k się­
garni Polskiej we Lw ow ie — możemy już p rzy ­
stąpić do srealizow ania naszych zam iarów i 
podać czytelii-kom re jestr nowości.

M aksim um  p rodukcji p rzypada obecnie, 
ja k  się domyślić łatwo, na  dział powieściowy,— 
minimum na poezję, której pisze się dużo, ale 
k tórej m ało w ydaje  iię w formie książkow ej 
publiczność bowiem opanow ała form alna idiosyn- 
k raz ja  wobec w szystkiego, co m a formę w ier­
szowaną.

Z  zak iesu  beletrystyk i m am y do zanotow a­
nia d “.‘. sensacyjne zjaw kba. Jednem  z nich są 
S i e n k i e w i o z a  L isty  z  A fryk i (nak ładem  
warszaw skiego Stoma). N rzw isko  największego 
dzjś u nas pis irza  nie straciło nie aa rw ej mocy 
a tra k c y jn e j; w ywołały też i L isty  ogrom ne po-
1 uszenie w Kołi ch czytającej pub! ioznośoi. O bok 
Sienkiewicza, najw iększe zainteresow anie ouię- 
gnął homo novus, a jed n ak , j» k  ogóln; "t przyznano, 
ta len t pierw szorzędny, p. Ig n acy  D ą b r o w s k i ,  
któ-ego studjuoi Śmierć, z ipow iada  nową w naszej 
literaturze gwiazdę.

C ały  legion nowelistów kruszy  ■ m niejsaem  
lab  w iększem  powodzeniem kopie o w zględy p u ­
bliczności. W  ich rsę d_ie spotykam y pisarzy 
w ytraw nych, k tó  yeb sam a nazw isko jest już 
rękojm ią wartość; dzieła i m łodych pracow ni­
ków, k tó rzy  dopiero talentem  i 3krzętnością zdo­
byw ać sobie mu zą uzuanie. S e w e r ,  n& zwnko, 
św etn y m  jaśniejące bU skiem  na horyzoncie dzi­
siejszych pisarzy poiskich, d a ł g a rść  obrazków  
H citniu i słońcu. Poi iada on rzad k ą  id o l 

ność objektyw izm u. K ażdy z j ig o  obrazków  ma 
odrębny n a s tró j; autor k ry je  się ze swemi oso 
b stemi uczuciam i, w najdrobuiejszym  naw et 
szczególe nie fa łszu jąc  niemi uo iuó , zapatryw ań  
i czynów swoich bohaterów . N iestrudzony D  y- 
ą s t s i ń s L  nie u chy lił się również od w stąpienia 
w szranki w ydaw nicze. Jego  Garstka, zbiór no 
wel, obrazków  i stndjów, odznacza się >Jjnietylko 
uderzającą  zaolnością obserw acyjną i tą  sumien- 
nuścią w ykończenia, która korzystn ie D ygasiń 
skiego wyróŁnik. od całej rzeszy autorów, n er­
wowo rzucających  na papier swe w rażenia.

Splątane n ic i ,  K azim ierza G l i ń s k i e g o ,  
c e lu ją  zajm ującą fabułą i energiczną charak te  
ry c ty k ą  o^ób, w ystępujących na tle nowel, S t  
M. R z ę t k o w s k i e g o  szkice Z  pośród lud*' 
dźw ięczą w praw dzie starą m elodram atyczną 
nutą, ale zjednać m uoią pok lask  w ytw ornem u 
pióru autorowi. Józefa S z e b e k ó w n 0 w Zyc.u  
syzyfowem  pornszyłc. strunę ludow a nieco se n ty ­
m entalnie, ale bezsprzecznie z talentem  J .  M i­
r o w s k i e j  Szare dole są odbiciem  tycL ubole­
w ania godnych stosunków, k tórym  podlegają 
ubogie k lasy  ludności, zw łaszcza m iejskiej. Cen­
nym  d ,jt literatury  naszej aaoy tk icm  je s t również 
pióro * .  P o l u i c z a .  Jesro odbita z Nowej 
R e fo i£ y  nowela L a t temu czterdzieści i  cztery 
ujm ujs czy te ln ika  przedew azystkiom  swą zupełną 
oryginalnością w pomyśle i w ykonaniu , a zdaje 
się wakt.zywać na  talent o zakro ju  poweżoym , 
który nie zm arnuje swycli sił na drobiazgi)
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Wiadomości literackie i artystyczne.
Ri iportoar teatralny, w  teatrze br. Bkarlka 

D iii we czwartek „Jaust", operą w 5. aktach Gou­
nod’.!. Występ panny Julji Biondelli, Aleksandra 
Myszugi i Juljann Jerom ina; jutro w piątek po raz 
pierwszy „Powietrze wielkomiejskie", komedja w 4. 
aktach Oskara Blumenthal’a i Gustawa Kadelbrrg’a

Z teatru. Wcale licznie zgromadzona publi 
ezność bawiła się onegdaj doskonale na „Gorącoj 
krw i", oklast ując wykonawców.

Dzisiaj, d, 22. „Faust" z współudziałem panny 
B i o n d  e l l i  i pp. My s z u g i ,  J e r o m i n a  itd. Orkie­
str* i chóry będą wzmocnione, a p erwszą zaopa­
trzyła zapobiegliwa dyrekcja w nowe instrumentu 
dęte

Panua B i o n d e l l i ,  —  śmiało dziś rzec już 
można —  ulubienica naszej publiczności, zalicza,
0 ile nam wiadomo, rolę Małgo,zaty do jednei z naj­
lepszych swego rep-rtoaru, a gdy i pp. Mysznga
1 Jeromm w wykonaniu partji Fansta celują, bę­
dzie to niewątpliwie jedno z wyjątkowo pociągają­
cych przedstawień oporowych teraźniejszego sezonu.

Na piątek zapowiada repertoar głośną komsdję 
B.umenthah „Powietrze wielkomiejskie", grywaną 
z ogromnem powodzeniem w wiedcńsk.m Carlteatrze, 
tak, że w krótkim czasie wystawiono ją  tam prze 
szło sto razy.

Główne role powierzono u nas pp Stachowi- 
ozowei. Otrembowej i Sznage i pp. Fiszerowi. Zbo 
ińskiemu, T rapszy, Hierowskiemu, Walewsk emu 
i innym.

Utwór ten nadzwyczaj zręcjn*e napisan\, pełen 
humoru i dowcipu, przypadnie niewątpliwie do gustu 
naszego ogółu.

Autorem nagrodzonej na konkursie K urjera  
W  arsz sztuki £>. t. „ N a u c z y c i e l k a " ,  jest Wła­

dysław hr. K o ł i  e b r o d z k i  posei do rady państwa 
j Sejmu. Tak donoszą z W arszaw y.

Konkurs rzeźbiarski. Lwowska reprezentacja 
Zjednoczonego Towarzystwa sztuk pięknych, upowa­
żniona przez pełńeniucnika komitetu budowy pomnika 
dla Tadeusza Kościuszki w Chmago, prof. dra Emila 
Babdanh Dunikowskiego, ugłasza niniejszem konkurs 
na projekta do rzeczonego pomnika, a to pod nastę 
puiącemi w arunkem i:

1. W konkursie biorą udział artyści rzeźbiarze 
polscy, zamieszkali w kraju, lub zagranicą.

2. Projekt ma przedstawiać postać Kościuszki 
konno w mundurze z czasów walki o niepodległość 
amerykańbką z orderem Cyncynata na piersiach.

3. Grupa Kościuszki, odlana w bronzie, siać 
będzio wolno na skwerze, lub w parku w rozmiarach 
półtora tuza naturalnej wielkości, na podstawie gra 
nitowej.

4. Projekt ma być rozmiarów 1jt0 natnralnej 
wielkości w modelach gipsowych.

5. Koszt całego pumnika nie inc przenosić sumy
80.000 zł. bez fund mentu.

6 Na poastawie granitowej z dwóch stron bo­
cznych mają być dwie płaskorzeźby w bronzie, przed­
stawiające zwycięstwo Kościuszki pod Racławicami 
zwycięstwo pod Ninety-Sic lub spotkanie się Kościu­
szki z Waschiugtonem w Moristorn.

7. Ostateczny termin nadsyłania projektów pod 
adresem, reprezeniacji Zjednoczonego Towarzystwa 
sztuk pięknych we Lwowie, oznacza się nieodwołalnie 
na dzień 15. maja 1893 r.

S. F,'mitel lwowski zajmie się przysądzeniem 
nagród dla trzech najlepszych jego zdaniem proje­
któw; projekta te zaleci do wykonania komitetowi w 
Chicago, któremu jedn ikze przybługuje prawo wy­
boru z trzeon nagrodzonych projektów jednego do 
wykonania

Nagrody będ ą następujące: pierwszy projekt o- 
trzyma 1000, drugi 750, trzeci 500 zł. Oprócz tych 
nagród, trzy dalsze projekta. przez sąd konkursowy od- 
złączone, otrzymają listy pochwalne.

9 Projekta, które otrzymały nagrodę pieniężną, 
przechodzą na własność komitetu w Chicago Pio 
jtkta, nagrodzone listami pochwalnemu, o ile który 
z nich przez tamtejszy komitet nie zostanie wy­
brany do budowy, wracają do właścicieli kosztem 
komitetu.

?0. Projekta, nadsyłane do reprezentacji Towa­
rzystwa sztuk pięknych we Lwowie, mają byC opa­
trzone godłami, którym odpowiadać powinny godła 
nr kopertach, zawierających wewnątrz warunk1' i na 
zwiska autorów.

11. Koszta przesyłki do Lwowa ponosi ko­
mitet, a przysądzenie nagród nastąpi w dniu 3C. 
maja 1893 roku.

12. Skład sądu konkursowego , do którege 
wchodzi przedewszystkicm delegat Komitetu w Chi­
cago dr. profesor Emil Habdanc Dunikowski, ogło­
szony będzie w dniu 1. maja 1893 roku Lokal, w 
którym wystawione będą projekta na pomnik, oznaczy 
później komitet lwowski.

W doskonałem zdrowiu wróoił do Londynu 
P a d e r e w s k i  i dał d. 6. i 7. bm. dwa koncerty 
w wi“lkiej halli St. Jame’s. Mimo ostrego mrozu, 
fcieżnej zawiei, mimo cen niesłychanie wysokich, pu­
bliczność wypełniła wszystkie miejsca. Artysta dał
d. 6 najlepiej znane dzieła własnej kompozycji 
Dnia 7. zaś —  znalazł publiczność w strasznie złem 
usposobieniu .. nie powitano go nawet oklaskami bo 
kazał na. siebie czekać blisko pół godziny. Ale już 
po pierwszej sztuce odegranej (rzadko słyszanej 
„Snite" Hardla w D-dur), stajały lody między słu 
chaczami; nastąpiły jedne po drugich nieskończone 
salwy oklasków: Paderewski zaledwie raz jeden
zwrócił na nie uwag^ lekkim ukłonem Odegrał po­
tem fantazję i fugę Bacha-Liszta, tj. swoją własną 
interpretację Lisztowej ótude z 2giej książki organo­
wych dzieł Bacha, Po sooacie Webera fA-mol) na­
stąpiła cała serja mniej tam znanych utworów Cho­
pina, z których artysta odegrał najpyszniej: barka­
rolę, walca op. 34 i Etudes. Te ostatnie, oraz jednę 
z rapsodyj Liszta, musiai Paderuw jki odegrać aż trzy 
razy — poczem, obrzucony wieńcami i bukietami, 
odjechał.

Londyn nie ma go usłyszeć aż po przyszłym 
sezonie letnim, do zdecydował s ię  na podróż po Sta­
nach Zjednoezony oh.

„Baśnie ludu polskiego". Pod tym tytułem p. 
Mikołaj Rybowski wydał zbiór baśni ludowych bar­
dzo przystępnie opowiedzianych. Baśnie te mogą sta­
nowić nader piękną lekturę dla dzieci, gdy i  każda z 
nich jest zajmującą, a nadto z każdej z niob wy­
pływa jakaś moraln. imuka. która w ten sposób 
przemówi do seroa dzieci i w pamięci ich się wr»zi. 
Książeczka ta jest ozdobioną nadto prześlieznemi ilu- 
, tracjami znanego artysty malarza p. J. Kruszewskiego 
i jest nadzwyczaj ładaie oprawna. Bardzo nadaje się 
na podarunki na „gwiaedKi". Dostać można jej w 
każdej księgarni.

Jubileusz literacki. W dziennikach warsza­
wskich znajdujemy lakoniuzDą wiadomość, iż grono 
literatów, dziennikarzy i księgarzy, podejmowało 
zbiorowym ob'adem dra Tiotra C h m i e l o w s k i e g o ,  
który w rb. obchodzi dwudziestupięciolecie swe;, praey 
literackiej.

u s i a t i i i e  w i a d o m o ś c i .
N. fr. Presse o trzym uje r*0komo z R zym u 

doniesienie, jak o b y  papież na życzenie rosyj­
skiego rządu m iał w ezwać k a rd y n a ła  D u n a j e ­
w s k i e g o ,  aby  tonże sta ra ł się przeszkodzić 
poruszeniu stosunków Kościoła katolickiego pod 
rządetu  roeyjbki n  na projektow anym  wiecu k a ­
tolickim  w K rakow ie .—Jesteśm y upow ażoieni — 
pisze Czas —  z najlepszego zróóła  tem u donie­
sieniu stanowczo zaprzeczyć i zapew nić, że ks. 
K ardyna ł D u n a j e w s k i  żadnego pisma z Ezy- 
m u n i e  o t r z y m a ł  odnośnie do zam ierzonego 
wiecu. W obec tego kategorycznego zaprzeczeń a 
u padają  w szystkie dalsze wuioski, jak  a N . fr. 
Presse z owego m ylnego doniesienia w ysnuw a 
odnośnie do okładów  między Stolicą św. a rza  
dem  rosyjskim  i m niem anych, a niepraw dopodo­
bnych zam ierzonej ugody w arunkach .

pod zaborem  rosy jsk im .f W iadomość ta  w ydaje 
się uam  dość niepraw dopodobną.

Z P a ry ż a  donoszą, że w Dijon postawiono 
k an d y d a tu rę  D rum onta. Popierać ją  będą socia 
liści i konserw atyści. Jeżeli D rom ont K andyda­
turę przyjm ie, uaadzą  się jego przyjaciele do m i­
nisterstw a z prośbą, by  wypuszczony loa ta ł na 
wolność.

Fremieriblatt i Wiener Tagblatt om awiają 
program , na podstawie k tórego byłoby  możliwem 
ntw orzebie w iększości p arlam en tarnej z Polaków , 
k lubu  H obenw arta  i lew icy, ją k o  jeden  z g łó­
w nych w arunków  tego program u w ym ienia Tag 
blatt zrzeczenie się lew icy przeprow adzenia ugo 
dy czesko niem ieckiej w obecnych stosunkach.

W edług ostatecznego rezu lta tu  o trzym ał w 
czw artek  p. H en ry k  D o n i m i r s i  z Z a je rie rza  
8423, a p. W etje l 7330 głosów. Pan Donimirski 
o trzym ał zatem 1093 głosów więcej

W telegram ie N. fr. Pr. z R zym u, z d a tą  
19. b  m spotykam y wiadomość, iż paoież m a 
w lró to e  ogłosić list dc b i s k u p ó w  p o l s k i c h

Telegramy „Dziennika Pniskiego.'
Wiedeń 21. g rudnia . P ism a tu tejsze donoszą, 

że p rezyden t gen. dy rek c ji kolei państw , p. B i- 
l i ń s k i ,  o trzym ał ty tu ł tajnego radcy .

Wiedeń 21. g rudnia . Iz b a  panów załatw iła 
na w czorajszem  posiedzeniu  w szystkie p rzed ło ­
żenia, pom iędzy niemi sp ra w ę  u w o l n i e n i a  
galicyjskiej pożyczki konw ersyjnej od należyto- 
ści sfem płowy ca.

Pd ryż 21 grudm a. G ener. p rokura to r wy 
stosował do obu izb pismo rów nobrzm iące, w 
którem  dem tge się z n i e s i e n i a  praw a n :-ty- 
kalności co dc 5 senatorów  i 5 posłów, pomiędzy 
którym i znajdują się byli m inistrowie R o u v i e r  
i K o  c h e .  Izb a  posłów postanow iła niezwłocznie 
przystąpić do n a rad  w stępnych i gdy  pow tórni 
zeb ra ła  się wieczorom, spraw ozdaw ca M i l e ­
r a  u  d  wniósł, aby wezwaniu gen. p rokurato ra  
z a d o ś ć  u c z y n i ć .  W ówczas R ouvier wszedł 
na trybunę i wśród ogólnego niepogoju ośwlud 
ezył że cznje się zupełnie niewinnym , a w y­
dania go sędziem u śledczem u z jperm e się nie 
lęk a .

W krótce potem izba u c h w a l i ł a  je d n o ­
głośnie wuiosek Mile su d a  — D e r o u l e d e  do­
m agał się odebran ia  legji honorowej H e r t z o ­
wi ,  przyczem  w sposób nam iętny obraził C l e ­
m e n c e a u ^ ,  Któ: f  w net posiał mu sekundan ­
tów —Pom iędzy oskarżonym i z m atoram i znaiduje 
się 3 b y ły ch  ministrów.— D z ii  zbierze się senat, 
celem powzięcia analogicznej zapew ne uchw ały , 
jak  izba poselska. — O o t  . u  p rzy b y ł tu  wczoraj 
i zgłosił się sam do więzienia.— O biega pogłoska, 
że cc do tych senatorów i posłów, k tórych  w y ­
dania żądał gen. p rokurator, wygotowana ju ż  są 

o z k a z y  u w i ę z i e n i a .
Berlin 21. grudnia. Zu w szystkiego m eżna 

dziś wnesic, iż rząd  m a na myśli r o z w i ą z a  
n  i e parlam entu .

W i e d e f i  21. gm dnia. o toirarzyszeuie w iarrycieii 
o iłiB  i  ;aiuwypłacslD«ść Salombua L i s s a  we Lwowie 
i J o t la  W i n k l e r a  w H usistynie.

Kredyty 815‘6C ; sztaebany 215 ; lombardy Q1 62 ; 
tytoniowe 168'25 ; alpiny 50'75 | renta maj. 97*6*5; węg. 
złota A3 4*15 ; losy tureckie 45-2ó.

Wiedeń 21. grudnia. W ed łu g  k rążący ch  p o ­
głosek, mieli p r re i .ó a c y  dotychczasow ej większo­
ści porozum ieć się z h r  Taaffem  w tym  k ierua- 
ku , ażeby  nowy program  d la  większości opraco­
w ał m inister G autsch. P rogram  ten przyjdzie 
pod obrady  rady  ministe**jalnej, a później p rzed ­
łożony zostanie prezesom  k lu b ó w .

Wiedeń 21. grudnie. D zienniki podnośse za- 
cługi B ilińskiego, a oddajae nznanie jego zdol­
nościom, w skazuja na to, że B iliński, objąw szy 
u rząd  prezyden ta  kolei państw ow ych w n a jtru ­
dniejszych stosunkach, potrafił z całą energią 
p rzep ro r idzió ju z  w części konsolidację finan­
sową kolei.

Euda-Peul 21. g ruam a. W sejmie w ęgier­
skim  w toku jeueralnej deb a ty  nad  budżetem  
zab ra ł gło: prezes m inistrów W eck erle  i ośw iad­
czył, żc niebaw em  nadejdzie cbv ilu, w k tórej 
rozpoczęte dzieło regulacji w aluty zostanie zu­
pełnie prze prowadzone N astępnie ośw iadczył p. 
W eckerle, że rzad  pragnie wzjnucnió soo,alnc 
stanowisko kobiet. W  sp-aw ie nchw ały , powzię 
tej przez konferencję hiukupćw w ęgierskich w 
kw estjaoh polityki kościelnej nie może rz ą d  do­
póty określi" jasno swego stanow iska, dopóki nie 
etrzyraa urzędow ego zaw iadom ienia o stanow isku, 
ja k ie  zajm ie episkopat. P . W eck erle  p ow tó tzfł 
p rzy  tr j  sposobności znany  Drogram polityki ko* 
ścieinei g ab in e tu  i rzek ł, że jed n ą  z g łów nych 
zasad polityki rzrdow ej, będzie miedzy innen 
utrzym yw anie  ja k  najserdeczniejszej łączności 
m iędzy królem  a narodem . — W  żadnej epoce— 
rzek ł. p. W eckerle — nie b y ł stosunek między 
królem  a narodem  tak Berdeczny i wolny od wszel­
k ich  nieporozum ień, ja k  w ciąpu ostatnich 25 
lat. — S e jm  p rzy ją ł to ośw iadczenie en tuzjasty ­
czne mi okrzyKam i „E ljen" i olb izym ią większo­
śc ią  uchw alił przejść do debaty  specjalnej nad 
budżetem , poczem prezyden t zam knął posiedzenie 
i naznaczy ł następne na  9. stycznia 1893,

P etersburg  21. g -udn ia . W edług pog łosek , 
dowódca szw adronu, konsystu jącego  na R ukazie 
pu łk u  dragonów nizenowogrodzkicL, książę L u d ­
wik N apoleon, będiće m ianow any dowódcą pułku  
aleksandry jsk iego  dragonów, konsystutącego w 
Kalisuu.

Paryż 21. grudnia. M inister wojny F r e y ,  
c i  n e t  zastrzeg ł się, ja k  w :adomo, bardzo s ta ­
nowczo przeciw ko insynuacjom , jakoby  w cza- 
&ie kró tk iego  pobytu swego w A ix m iał u trzy ­
m yw ać osobnte stosunki z Corneliuszem  H e r ­
t z e m .  Otóż w ysłany przez Gaulois specjalny 
sp raw o :d aw ca  do A>x kons.a tu ie  te raz , że owe 
stosunki nietylko stniuły, ale naw et b y ły  n ad er 
p rzy jacielsk ie.

Paryż 21, g ru d n ia . R ada  zaw iadow oza towa­
rzystw a k an a łu  sueskiego w yb ra ła  sw ym  p re z y ­
dentem  cenatoro G uicharde w m iejsce Lesspsa.

Paryż 21. grudnia. D eputow a-.j J a  m o l  
wn>ósł na  onegdajszem  posiedzeniu izby in terpe­
lację, jakim  sposobem należący do archiw um  
m inisterstw a wojny list L o e v e ' g o  mógł się do­
stać w ręce siostrzeńca Boulangera, Lapitana 
D r a n i u  i czy p rzypadk iem  także inne doku­
m enty nie zostały w ykradzione z archiw um  mi 
nisterstw a w ojny.

Rzym 21. grudnia. A dnano  L e m m i ,  
w ielki m istrz włoBkiaj loży w olnom ularskiej oz

w iuął n i  posiedzenia loży program  w olnom ular­
stw a, ofiejaluu skierow any przeciw  W atykanow i, 
W Drogramie tym  nnzw ał wiejbi raistro zarzu ty  
p ap ieża w ostatniej encyklice przeciw  wolnomn- 
larr.w u  prostemi ooclgam i. W olnom ularstw o — 
słowa m istrza —  nie zm ierza dc niczego innego, 
ja k  do m oralnego intelektualnego i m aterjalnego 
podniesienia Indu, a m ,anow:cie k as jego niż­
szych a.e dziś już wolnomularstwo nie apeluje 
do m iłosierdzia bogaczów, lecz profe lamuje sła 
sr.ne praw a ubegieb. W iecrj jak  piętaaście mi- 
ijonów wulnom ularzy w alczą dziś pod sztanda­
rem  cyw ilizacji przeciw W atykanow i. N a czele 
postępuje wolnomularstwo włoskie, k tóre  wcale 
nie myśli zostawiać potomności sporu między 
państwem a kościołem . W ielki m istrz zakońcry ł 
toastem  na cześć genjuszs w łoskiej rew olucji.

Rzym 21. grudnia. Izba  deputow anych o b ­
radow ała  wczoraj nad projektem  ustaw y, p rze­
dłużającej na trzy miesiące przyw ilej banków , 
m ających praw o emisji banknotów . D eputow any 
Colojanni *e sk ra jnej lewicy wniósł popraw kę, 
aby przyw ilej t-n  przedłużono na sześć miesięcy 
i aby  zam iast r z ą d o w e j ,  ustano w.ono p a r l a ­
m e n t a r n ą  kom się do przeprow adzenia rew izji 
banKÓs \  gd> ż ostatnia rew izja przedsięw zięta 
przez rzan  w „B anca R om anr", by ła  bardzo 
niedokładna.

P rezes gabinetu  G iolilti ośw iadczył, że re ­
wizja, o której Colojanni w spom niał, odby ła  się 
przed trzem a la ty , z r rządów  innego gabinetu . 
Giolitti ośw iadczył, że ustąpi natychm iast, jeśli 
izba nie odrzuci w n.osku ustanow ienia parlam en­
tarnej ankiety .

Izb a  w ' jLem  głosowaniu 316 głosam i p rze­
ciw 27 gi,. p rzy ięła  wniosek rządow y.

Sofja 21. grudnia. K rąży  pogłoska, że pre 
zeu tobraDja zam ianow any został ministrem 
sprawiedliwości w miejsce S ałabaszew a, który
objął tekę  finantów.

T r j e s t  21 grudnia. Ok tg aistrjaiihi „Variettina“, 
wiozący na louie ładunek uafty, rotbił i» na Oceiuie 
Atlantyckim i wraz z całą załoga poszedł na duo.

W in ie *  21. grudnia. Giełd i zbożowa. Pszenica 
oa wiosnę 7-55, żyto 6 59, kukurydzo ó iZ.

N A D E SŁ A N E .

UL JONASZ
DOM  B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica JagieDońska 1. 3.
kupuje i sprzeaaji wszelkie efekta i monety

po najdokładniejszym kursie dziennym.
Zleceń a z prowincji w y  k o d u j e niezwłocznie bez doli­

czenia pro wiz;
P r  s m e s j  na osy miast i Wiednia z główni wy­

grana 200.000  r .ł  ,  t  ,  losy kredytowe /, główną wygraną 
1 5 0 * 0 0 0  z i . t l a  losy reguł,cji Duna u z główną wy­
graną 80. 0<t zł. i ni, 3*|0 losy Zahłndn ared. ziem we 
Wieduiu z growLą wygraną 5 0 .0 0 0  zl do ciągnienia z 
pocLOtMem Hlyccula 1893 r.

N w Iow, zi śnpkouy w tym kantorze, pa* 
d ła  g łO wua w ygrana w k w ocir zł. 50.000.

żeuera ln a  reprezentacja  d la  Olalicjl 
najw iększego i najbogatiizcąo w ńwiecie 
Tow arcysfwh wzajem nych sbezpteciień  
•aa Zycie ..The Mutual**. R O K  Z a Ł O Z E - 
l i i  848 F U N D U SZ  G W A R A N C Y J N Y  398 
M IŁ J O y Ó W  zł.

Zniana pomieszkania.

D r .  W ł a d y s ł a w  T z t a r c z u ó t a
lekarz chorób wenerycznych i skórnych 

mieszta obecnie ulica Kołłątaja L 6, ordynuje od 3—5.

Główny skład dla Galicji 2296 i—i

oryginalnej bielizny wełnianej
prof. dr. Gustawa Jaegera

w  J d Ł b im if l  S c l a y e i T  f i  L i o i i e .
O e r u a l lŁ  f a b i y o z n y .

SpiduJsta C u r i  siO iii cli i wentrymscli

Dr. lazioiiBrz Mmti
po udóycin siJcrialnych etudjów na kJnim oh prof ^"onmier. 
Besniere w P aśry żn , Lasaka w B e r l i n i e .  Koposiego 
w W ie d n  u, zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 
1010 Dom pnechodni z nfier Wałow,. 1. 9. 1—?

Ordynuje Id  I I .  do 12. I od 3. do 5.

Ponieważ w niedzielą i smęta sklep mój zamknięty, 
przeto proszę, moioe więicp szanownych odbiorców, by ,a- 
czvli spnwunki swoje załatwiać w dnie powszednie.

Z pemyn szaounkiem 
Piotr 3cnrzą8totoski 

hanie żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 
(naprzecis Katedry).

——H g g E S g ; ^ —me—
P o d f . l ę k o r a h ! « .

W .e leb m m a duchow ieństw u, W ielm ożnym  
Panom  dyrektorom  B anku hipotecznego, przeło­
żonym i kolegom, ta k  miejscowym jak  i za­
miejscowym, jsk  również Szanownej P ub liczno ­
ści za oddanie ostatniej przysługi ś. p. G usta­
wowi Armaty&owi, sk ładam y  na  tej drodze 
szczere i należne podLiękowame.

Żowr. matka i bracia

N E  K R O L O G J A .

Tit spokój duszy ś. p.

J U L J A N A  Z U L A U F A
e. k . em er. a d tu  N cm iea tn ie tw a , byłego  

bw m ratrzc. m . K o ło m y i ,
odbęćzie ?'ę w Piąte)’ dnia 23. grudnia Nabożeństwo 
żałi bnc, o godriu.c 10. z iana w Katedrze o ort. łaó., 
na które lodzina wszystkich krewnych i znajomych 

zaprasza.
Lwów, 21 gmdnia 1892 r.

f
A p.

L u dw ik  Niem ojowski
więzień stanu, dłngoletr i wygnaniec na Syberji, 

publicysta, 
zmarł w Werrsawie u  dniu 18. b. m. 

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy zmarłego 
odb w  się we L -owie, w kościele Katedralnym we 
ezwartek dnia 22. b. m. o godzinie 12. w południe, 
na “tort pogrążeń, w emntku svu i rynowa za­
praszają.

Lwów, 21. grudnia 1892.
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D r o b n e  o g ło s z e n ia .
D o n i e s i e n i a  r o z ma i t e

po l 1/* centa od w y rn u .
W '

J ^ a  Ś w i ę t a !  najpiękniejsze figurkiOpi.
z cukru i czekolady do ubrania drze­

wek oraz gotową masę migdałową pe 70 
et. za '/] k lo i orzechową po 60 et. za 
*/, kilo poleca H e n r y k  I r  e ter , wła- 
ścici 1 parowij fabryki czekolady i cu­
krów, Lwów, ul. Kopernika 1. 3.

o d a  a t o f l a k a  % c b l n ą  zapobie­
ga wypadaniu włosów, w  aonia

cebulki, odświeża, nadaje połysk mie- 
kość i przyjemny sapach wł<f“om. W od 
ateńska z chiną używa się przez nakra 
pianie lub nacieranie głowy i włosów. 
Cena 1 zł Nabyć można jedynie W ało­
wa 1. 15. A., Pokorny, magister farmacji.

j p o r t e p l a n  do wypoiyesenia. Rynek
1006

b  y ż k l  i
L i zin zł.

z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a ,  tu-
14, z alpaki zł 6*50, łyżeczki 

z chińskiego srebra, tuzin zł. 7, z alpaki 
zł. 3 20, — poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we i-wowie, plao Kapi­
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 4

p o d r ó ż y :  kuferki, torby, tłu-
moczki, nesesery, kocyki, czapki, 

meszty i t. p. poleca najtaniej P a w e ł  
L a n g n e r ,  Lwów, ul. Halicka 1. 16. 5

M1[ ł a d y  s u b j e k t  z evlubnemi świa­
dectwami , poszukuje umieszczenia 

o i i. stycznia, w handlu towaiów bła- 
watnyeh lub towarów galanteryjnych. 
Łaskawe zgłoszenia poste restante W. S. 
Jasło. 1013

Urząd
c& c h  poszukuje rutynowanej

p o c z to w y
poszukuje 

dytorki natychmiast.

w  M y ń le n l -
ekspe-

937

100
s/.^ua w teatrze.

f u t e r  r ó ż n y c h  sprzedaje
wypcży. za Zakład Jaszczy-

991

W a p t e c e  pod „złotym orł-m “ w Sam­
borze (rynek) znajdzie umieszczenie

f s g l s t e r  f a r m a c j i
rat-.tyką od 20. grudnia.

kilkoletnią 
1001

Og r o d n i k ,  zdolny, absolwowany po-
m jl)g, Czech, 33 lat), który w swo­

jej długoletniej praktyce we większych 
urroda;h austrjacko-węgierskicj monar- 
chji był zatrudniony, mogący się chlu- 
bnemi wykazać świadectwami, pragnie 
posadę zmienić. — Lukaw e zgłoszenia 
w Administracji t>go dziennika pod lit. 
K. F. 1009

0 “;
cbercbe une Franęaise. 8 ’ adresser 

4 Mme Wilson a Kopyt zybce.

D n  ty  n o w a  a r  k o n c y p l e n t  adwe- 
L\ kacki, doktor
ktyką, poszukuje 

: Dr L. L.Adres:

praw z 3-letnią pra- 
posadę we Lwowie. 

Lwów, poste restante.

poszukuje 
i familji.

3 0 0  d o  3 0 0  k ó p  t y k  c b m te lo >  
w y c h  jest z powodu winięoia dziesię- 
ciomojgewej chmielami, tanio na sprze­
daż. Bliższą wiadomość udziela Zarząd 
dobr w Ostrowie, p. Przemyśl.

T a i  
U w

f l  a ż u y  Handel deli. atssów, 
win, wódek itp., ul. Czarneckiego 2, 

we Lwowie, poleca na nadchodzące świę­
ta : Wszelkie towary w znacznym zapa­
sie najlepszej jakości i niskiej ceny, ja ­
ko też znaczny zapas win węgierez. :b, 
austrjaekich, czerwonych i białych i 
wszelkich innych oryginalnych we fla­
szkach i beczkach, na n iarę, począwszy 
od eeny za litr  50 ct. i wyżej.

Również ozuajmiain Szan P. T. Pu- 
bliczui ści, żb v mej rest.uraoji i poko­
jach gościnnych zaprowadziłem także o- 
opócz innych piw flaczkowych, Piwo Oko­
cimskie eksportowe najlepsze, sprzedaż 
na miarę i szklanki t. j. 24 et., przy- 
ozem oznajm.am, że uskuteczniam wszel­
kie wysełki handlowa i komisowe na 
prowincję w pakietach 5-kiiowych pooztą, 
jakoteż przesyłki kolejowe, nie licząc 
opakowania. 1014

S E R
,  yrobu 

L i p n i c k i e g o .
EmenthaUr a 65 centów kilo 
Limburger aj48 ,  ,

rozseła za pobraniem handel korzenny
J. Rejmańdkiego

w Modeisk&ch. 2306 1— 3

Czerniowce.
W nowo wybudowanej realności 

przy ulicy Pańskiej, n a  n a j p l ę *  
b i i i e lH z e m  i n a l e r  o ż j w l o -
n e m  m i e j s c a  miasta są rozm aję 
obszerne i sale, kwaliflku ące się 
w szczególności na

IB,
lamniB itD.

;ie,

natychmiast do wyna ęcia.
Bliższych wiadomości udziela 

włjp iciel t»jżc realności b a m u e l  
S a l  t e r ,  ul. Ratuszowa 1. 27

w Czerni o wcach.
F.xp. Annonc. Horowitz 

w Czerniowcach.

H E R B A T Ę  Familijną
*/, k i l o  1*80  I 9  i ł .

Znakomite wysie ntm i herbat
•/, k i l o  1*40  1 s ł .  1*70

poleoa HANDEL

Alberta Szkowrona
Lwów, plae Marjacki 1. 7.

aoo sztuk
Kanarłói Hamilsłici

doskona łych : „Roi!er*, h fe i fe n u 
i „ K narreu do sprzedania 

w Hotelu Langa.
2364 1— 1 Son lermann

Najpraktycan ojtze potarki l
Nowości na Boże drzewko i Nowy Rok 
Srebrne zegarki i srebrna tul*, złote, 
stalowe w różnycL fasoaaoh, najtai “j 

poleca
Józef Komorowski

z e g a r m i s t r z
Lwów ul. Akademieka 1. o. 

(„Impressa"). 2397 1—2

f  I
Wielmożna P ani!

Zanim Wielm. Pani zdecyduje się 
gdziekolwiek kupić kołdry lub mate­
race, proszę łaskawie choćby z cieka­
wości zobaczyć własne wyroby po­
ścieli w magazynie pod firmą:

J óze f Schuster,
u lic a  K o p e r n ik a  liczb a  7, 

gdzie jest najlep:ze źródło nabycia 
wyrobow w różnych cenach i gatun­

kach jak :
Kołlry zapałowe po zł. 4, 5 Jo 6. 
Kołdry wełni-ne po zł. 6'25, 7, 8, 9, 

10, 12 do 14.
Kołdry atłasowe od zł. 14 w każdej 

cenie do 32.
Materace włosienne od zł. 15, 17, 18, 

20 w każdej cenie do zł. 32.
Zapewniając zarazem P. T. Kupu­

jących, że wyroby moje najstaranniej 
są wykonane i z dobrych materiałów 
oraz p o l e c a j ą c  w i e l k i  w y b ó r  
k o c ó w  H a  ł e ż k  » , k a p  n . J g u  
s ł o w n i e  |s z y c k  1 c h o d n i k ó w .

Z wysokim szacunkiem
J ó z e f  S ch u8ter.

Lwów („Impressa11). 2266 1— 8

100 dfbów
pięknych, materjałcwyoh ma na sprzeda!

A. ObertyAsti,
N o w o z io łc  t* p .  K u lik ó w .

Na drzewka?
T y s i ą c e  prześlicznych 

przedrrrotó*/
dc ozdobnego ub ran ia  d raew ka, 

na sztoki 
i w dobranych  sortym entach. 

Większy sortyment sa 5 zł. 
mn'ejszy „ «a 3 zł

poleca 2123 b 1 -2
skład farb l materjalow

L
L w ó w ,  % K o p e r n i k a  2.
Na prowincję wyseła się odwrot. pocztą.

J e s z c z e  t y l k o  2  d n i !

Wielka wystawa i sprzedaż
japońskich, indyjskich, chińskich i tureckich

Sztucznych haftów i parawanów
W

Obok haftów znajdują

Hotelu Żorża nr. 34.
umieszczenie w poważnej 

iamilji, ymagam: pokój z osobnem 
wchodem, w k t, utrzymznie eałe. Oferty 
do tego dziennika. B. 6. 1015

się : Chodniki, kołdry, m akaty ścienne „M illieuss* kw adraty na poduszki 
lub do dekoracji użyteczne i t. d. i t. d.

Publiczności podać dobrą sposobność w nabyciu pięknych przedmiotów,

i  P ią te k
Aby P. T  

sprzedaż ma m iejsce

w  C zw artek;
od 10. rano do 7)7*mej wieczór nieprzerwanie.

D la uniknięcia olbrzymich trudów i kosztów transportu powrotnego, sprzeda się 6 w iel­
kich 4 skrzydłow ych parawanów i różne artystyczne przedm ioty z bronzu i porcelany, wazy i t d. 
z opustem aż do połowy ceny oryginalnej.

Sprzedaż w Czwartek i  Piątek
nieprzerwanie od 10. do *|,7- w eczór. 2334 1 - 1

W e flaszkach orygin. i na w agą

Tran rybi
prawdziwy norwegski, leczniczy, 
bardco sknteoany we wieln obo 
robach do ożyw ania w porae 

zimowej — poleea n a j t a n i e j

i kład materjałów aptecznych

Lenia Litnskitp
w* L w o w i e ,  2 Kopernika 2.

N a prow ineją w yseła się od­
w rotną pooztą, sa  k a żd ą  kwotę.

XXXXXXXXX3OCX0GXXX:

Ogromny zapas win

D r v a i [

anstrjaokich , w ęgierskich i zagranicznych tylko czystych i natn  
ralnych, oraz największy wybór WÓDEK z fab ryk  br. Potockie­
go, b r. D rohojew skiego, księcia M ontlearta i w łasnego n ap e łn ia ­
nia, jakoteż a ra n e  z dobroci Piwo PiiznoAskie bntelkow e odstało,

poleca najtaniej
Handel win i delikatesów

St. Wojciechowskiego,
Chorrżczyzma, Lw ów .

:xxxc

prawdziwe perskie, smyrneóskie, 
angielskie, l»ki" na miarę d . 

wyścielania cały eh pokoi.

laterje meblowe
najnowsze, jedwabne, wełniane, 

kretony, plusze i t. p.

Portiery i Urania
do tychże podpięcia i karnisze.

N a n i t j
na ottomany dywanikowe i ma- 
ter:aln« i  odpowiedniemi podu­

szkami. 2122 1- ?

St l r j
angarowe i i  kói indyjskioh.

kokosowe, wełniana, jutów# i t. p.

M a h t f
f r a n c u s k i e  i w s c h o d n i * .

Ki l im

2370 1—8

Na święta!
po zniżonych cenach

Barchany,
flanele, chustki włóczkowe I weł­
niane, jako też odpaaowane sztu­

czki nn suknie damskie
poleca

M A G A Z Y N

M. Bałłabana
Następca

MIKOŁAJ LUDWIG
Lwów, P lac  M arjacki 1. 8. 

(„Impreza*). 2336 1—5

tnreokie, serbskie i krajowa.

K U P I
na łóżka i aerwe.y na stoły

Parałam
ekrsm j i inne przedmioty deko­

racyjne

otrzyma! w bogatym 
wyborze 

M A G A Z Y N

i OZYSZTOFOWICZi
we Lwowie, plac Halicki 2.

\ m ń

e ) '  « •  p t

Nowo otworzony skład

M A Y  L  A C
we Łwow l©  

u l i c a  K i k ł ó z k l e g o  1. 3 .
o'-ok księgarni WP. Gubrynowioza

1- ?i Schmidt* 2219 
poleca najzowsze

Kaaelusze H ibiga i Piossa.
Cylindry od zł. 5‘5 0 - 9 .

Czapki prawdziwe krymskie i fu­
trzane; Kapelusze mięKkio Pichlera 

i inne od zł. 1*20, oraz 
RĘKAWICZKI angielskie, KALOSZE 
rosyjskie I wszelkie obuwie filcowe

Laflnerja nafty Adama Skrzyńsklego w Libuszy.
Stacja  pocztowa, telegraficzna i kolejow a Z agoraany,

poi ca przy n dehodzącym sezonie zimowym
Salonową naftę bezpieczeństwa =  Nieakspiodującą naftę gospodarską,

oraz jako Bpecjalność fakryki 
N A F T Ę  C E S A R S K Ą  ( K a l a e r o e l ) .  2310 1—16

Marka zarejestrowana, 
odznaczona na w ystaw ach w P a ry ża  1889, Antw erpji 18S6, Tryeżcie 

1882, K rakow ie 1886 i P rzem yiln  1882, najw yższem i nagrodam i, 
jako naftę nieeksplodu;ącą, bezbarwną i bezwonaą, palącą się w lampach każ lej

KOKS! KOKS! KOKS!
najlepszy , najtaószy i  n a j c z y s t s z y  m a t e r j a ł  o p a ł o w y  d o  l t u c h e ż  1 p l e c ó w

* p o lecam y na porę zim ow ą.
Każdą ilość dostarczamy do mieszkań za 50 kilgr. 55 ct. w. a.

N» prowincję wyselłmy i  agon koksu — 10 000 klgr. po oenie 90 zł. loeo dworzec Lwów.
*-» 1 ■__:_____   ..kUnia nrłaontttti k 'Q7.tftnn nianÓw kftflnWflh. tndlloi kQCn6P 10 ODSlłP idejmujemć się przerobienia własnym kosztem pieoów kaflowych, tudzież kueheń do opalania koksem. 
Posi amy także n  składzie pieoe żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, j*ko wyłącznie 

do opalania koksem przydatne; takowe rnożn. oglądnąć każi/.go ozasu.
Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego samego dnie uskutecznione.

Zarząd zakłada gazowego we Lwowie.

konstrułoji, jasnym i nietropiąoyin płomieniem. N a f f a  (!© sak-sk»  przedstawia 
w używaniu najzu^ełuiejsze bezpieesoństwo i nie zapala się naw^t przy przewró­
ceniu p-iląeej się lampy, może być przeto używaną nawet do kuchenek naftowych. 

Czyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzeniom, wysyłać będziemy naftę
«, deetylarni w Libuszy, nietylko w amerykańskich baryłkach, zawir*ają»ych po 
14u—15 1 k'g. nafiy, locz także i beczułkach po 00 i 50 klg., ora* balonach 
po 40 i 20 klg. .

Dla dogodnośoi ne«zych P. T. odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli we 
wszystkie gatunki nafty magazyny w poniżej wymienionyeh miejscowościach, a za­
mówienia as naftę przyjm ą i po cenach fabrycznych wykonują:
W e  L w o w ie  dla Lwowa i okolicy p. P .  M l ^ e s y ó s k l  uł. Sykstjska 47,

K r w k o w l e  dla m. Krakowa i okolioy p, M L are e ll K u s s ,  ul. Wiślna 1, 
w  P r z e m y ś l u  di* Przemyśla i okolicy 8 v  n d  n a f t y  I .  W l k t a r a ,  ulica 

Franciszkańska, w l .
w e  W i e d n i u  dla Wiednia, Niższej i Wyższej A strji pp. L l n d n e l m  1 8 p .,  

ksntor I. Giselastr. 11, magazyny w Zwisohonbriieker. .
D l a  S e lia s ik a  p. L e o n  K k e b l n d e r  kantor i magazyn w P r n o i ,  

Bannhof M a^riseb-Ostrau. „
D l a  I ; łs ,» I i  t  M Loraw y W a a r e n  A b t h e l l n n g  d e r  A n g l o - O s t e r r .  

B a n k .  K*„tor w W i e d n i u  I  SerTitengasse. Maeazyny i fllje w  r » d e e ,  
O ł o m u ń c u ,  P r z y r o w i e ,  C h e b i e ,  R e l c h e n b e r g 1 J P a r d n b l t z .

Pozwalamy sobie wreszcie pedaó do wiadomośoi P. T. Panów odbiorców 
z prowincji, że przesłane wprost do fabryki zawówienia wykonujemy z uwzg lę 

! łuieniom wysoLośoi t«ryf kolejowych wprost z destylami w Libnizy lub powytsayen 
* składów, — d e n n ik i  4 p r ó b k i  w y s y ła m y  na  b ą d a n le  g r a t is  i  f r a n u a .

ROSYJSKIE

O
sprzedają n< an ej

S. GABB EL & J. CHLEBOWNIK
w e L i  iow ie, p ta c  H a lic k i  L 3 ,

( m l e k o  o d m J f - d n i a j ą c e  i r ł o s y . )  3110 1—17 
Pnritas jest j-idynie pod gwarancją nieszkodliwym i wszelkim wymogom od^owia-
dająoym środkiem odmładzającym włosy, który siwe, względnie i .ałe włosy, od ja- 
sno-blond do kasztanowato-bronzowToh. odmładza do niepoznan’a. Włosy rudo otrzy-kasztanowato-bronzowyoh, odmładza do niepoznac 
mują barwę ciemno blond lub brunatną. — C e n t*  8  z ł .  — Otto Fronaz, Wian 
y i l . ,  W a r ia h ilf e r s tr a o s e  3 8 . — Składy we LWOWIE: w aptece p . 'tlikolasza 
i Z. Ruekera; w KKAKOWlE: Konst. Wiśniewski, apt. pod św. Florjanem i Stockmar apt.

M agazyn  fu ter
P. CZAPCZYfcSKIEGO

we Lw ow ie, u lica  M a lick a  1. 1*
ł p o l e c a  n a  b ó z o u  :

FU T R A  męskie i damskie wh wszystkich gatunkach  i fasonach. 
W ItRZCHYt do fuior m ęskich i dam skich, fasony najnowsze. 
M A T E R JE  na wierzchy w wielkim wyborze. Z A R Ę l f j W b L  
K O ŁN IERZE i OZAPKI dam sk ie , fasony nowe. CZA PK I 

i K O ŁPA K I, BA RA N ICE do sań.
Cenniki na żądanie g ra  is i franco. Ceny bardzo uiniazkowane. 
(Lwów „Impres8aaj. 2046 1—1
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t y  l i c o - w  g a t u . n k . r i

(pod gwsrsnoją)
l a .

„Halifaxu doskonałe para 1 8 /. „Ualifitx“ z stalowemi nożami p*ra <-50. „Halifal 
z szerokiumi nożami para 4 „HalifaxB nik >w*ne stalowe para 5. „Halifaz* nikli 
wane z szerokiemi nożami para 6*56. „Halifar* damskie nie niklowi ae p a ra f 
BHalii'ax“ damski# niklowano para 3 50 „Helwetia1* a l1-* „Merkur“ para 3-| 
_J skson Ha ues“ stalowe polerowaae para 5. „Jackson Haines“ stalowe niklowa 
pata 6*50. Łyżwy żelazne z rzemykami para 1. Paski do Halifax para ct. 
N a j t .  i ę k s z y  s k ł a d  1 e t a s p e . i y c j a  n a  p r o w i n c j ę  u ń .m y :JP I t1  
C»*H3 ł j 1* T O W S lil. handel żelazny we Lwowie, plac Kap.tulny 1*%?^ 
Katedry). Cenniki illustrowane do dyspozycji. Di* pp. studentów^ cz łonk .^yfo l 

rzy tw gimnast. „Sokół1 i Ktobów łyżwiarskich ceny znacznie zniżone.

Nowość na Gwiazdkę! 
CZARODZIEJSKA KSIĄŻECZKA

P rześliczn e obrazki kolorow e
z tekstem. 2358 1—1

Wł. 13ełzy i St. Kossowskiego
w oprtbwle

Cena 1 złr. 50 ct " " V I
(z p rzesy łk ą  złr. 1 70).

N A K Ł A D  K S IĘ G A R N I

H . A Ł IE N B E 8 & A
we Lwowib.

Altoszti t o m  m s c i f t t r y f i z n e
wedle przepisu i wskazówek

D r a  O . W I M I A N A
o. k. radey sanitarnego i prymarjusza szpitali powsz. we 

zestaw iła i u trzy n u je  na składzie

Apteka pod „srebrnym orłemu

Zygmunta Enckera
W ©  Łwowl®. 1064 b 1—?

Apteczki te zawierają, prócz rozprawki Dra O. Widmana, wszelkie 
środki zapobiegawcze, jako też i niezbędne dla udzielenia piewsaej 

pomocy lekarskiej chorym na cholerę osobom.
Cena apteczki wraz z opakowaniem 9 zł. w. a.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pooztą.
S k ła d  w  P rzem y6lu  w aptece pod Gwiazdą 4ł. M ańkow skiego.

fe o o c c e e e e c e e tira e e o e e o e tK )
R<chtbroovskie zabawki: M ę c z y  d u s z a ,

Krzyżyk, Zadania Inkowe, Łam igłówka, P itagoras itd. podają teraz wię-1 
ooj rozrywki, ja k  przedtem, ponieważ noM B ZS8ZVty z aw ie r.ją  także | 
zadania dla dWU zabawek odrazu Prawdziwe tylko s marką  kotwicą 
Cena 35 ct. za sztnke.

Wiele tysięcy rodziców w yraziło się z wszelklem^ uznaniem 
kiem wychowawesem znaczenia sławnych Richterowskich

> wyso-

kotwicznych skrzynek budowlanych
i dorosłych!wie mat,z lepszej i bardziej zajmującej zabawie, d la dzieci 

One są rajlepszym  Z powodn twałości

nijtańfum podarkitm na GwlaiflLę
dla małych i a ielkich dzieci. Bliższe szczegóły o skrzyr 
ksch budowlanych 1 powyżej wymienionych zabawkach dla 
ćwiczenia cierpliwości, można znalesc w nowym cenniku,
. . . I M - w s p a n i a ł e  b u d o ą d e -  S y j .

j t k  najprędzej oprowadzić wszyscy rodzice, ażuby mogli 
sawczasn dla swych dzieci w ybrać rzeczywiście doskonały podarek —- 
W szystkie budowlane skrzynki bsz fabrycznej marki k otw icy, »ą to 
zwyczajne, a jako dopełni n ia zupełnie bezwartościowe naśladownictwa; 
należy więc żądać i przyjmować

leoynle kotwiczne zkrzynkl budowlane Richterfe, 
które, jak  aaw nlej, tak  i te raz  pozostają na medoao.g* ionej wy*y“h  
dostać ich można we wszystkich lepszych hanoioch zabawkami po cenie 
od 35 ot. do 5 zł. i wyżej. 25,11

F. Ad. R icliter A  Cle.,
pierwsza austr.-węg. o. i k. uprzywil. fabryka skrzynek budowlanyo , 

W i e d e ń ,  I. Dl. N i b e 1 n n g n  4,
Rudolfstadt, Olt*ń, Rotterdam, Londyn E. C., N c w - J ^

Wydawca; Józef Laskownicki. Odpowiedzialny la  redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni .Dziennika Polskiego*, pod zarządem Franciszka Kattnera.


